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Lwów d. 18. października.

(Dalszy rozwój sytuacji. —  Sprawa Kuhn- 
Roser.)

Przy sc h y łk i sesji delegacyjnej cesarz 
zwvkle zaprasza m inistrów  i cz ło jków  je - 
Unei i drugiej delegacji p artjam i na obiady, 
n a  których zawsze zw roconą je s t uwaga, z 
kim  jak  i Jak  ,d lu g ° cesarz rozm aw ia. O je- 
dnyffl takim  obiedzie (z d. 13.) wspom ina 
nasz korespondent, a jeszcze bliżej wszyst­
kie pism a wiedeńskie. H oroskopu  z przebie­
gu tego obiadu, a raczej rozmów poobie­
dnich staw iać nie myślimy —  ważneui jest 
jednak , ze z tych przem ów  cesarza do po ­
jedynczych delegatów  przeb ija  się dokładna 
znajom ość m onarchy całego przebiegu sesji 
delegacyjnej. Z P olakam i i n a  następnym  onie- 
dzie (d . 14. bin.) cesarz nadzwyczaj uprzej­
m ie rozm aw iał. Polacy zawsze w ystępują w 
stro ju  narodowym , co eentralistów  zawsze tez 
mocno bodzie. .

Z obiadu d. 13. bm . podnoszą^ wszędzie 
okoliczność, że cesarz bardzo uprzejm ie p rze­
m aw iał z b r  Sennyeyem  i gorącu g ratu lo ­
wał powodzenia jego mowie. P ostać br. Sen- 
nyeya coraz więcej występuje na widownię, 
zewsząd zaczynają go uważać za  następcę 
b r. Lonyaya, k tó rem u  niepodobna odmówić 
zręczności, ale w łaśnie ta  zręczność bywa 
szkodliwą przy b rak u  program u, a b r  L o ­
nyaya posądzają deakiści, ze w danym  ra ­
zie gotów  paktow ać z lewicą, b r .  Sennyey 
m a w ielki m ir u dw oru oddawna, a taksam o 
i a hr. A ndrassego. D zienniki w ę g ie isk ie , 
k tó re  zrazu  mocno się oburzały na oświad­
czenie, iź deakiści już m yślą o zastąpieniu 
Lonyaya Sennyeyem , w krótce zwinęły cho­
rągiew kę, i nie chcąc zadać sobie kłam n, o- 
bróciły  rzecz ta k , źe ty lko je d e i D eak je s t 
niezbędnym  d la  stronn ictw a większości, o re ­
sztę osób m niejsza.

Okoliczności te  co do br. Seunyeya pod­
nosimy dlatego, że obok h r . Gołuchowskiego 
należał i en  do twórców dyplom u paździer­
nikowego, który ta k  d la  nas ja k  i d la  resz­
ty opozygji w Przedlitaw iL. je s t jedyną p ra ­
wdziwą podstaw ą nowego u stro ju  państwa.

Z w ielkim  gniewem i z p rzekąsem  do- 
* nosi V a te r la n d : .D ow iadujem y się z n ieza­

wodnego źródła, że baw iący w Peszcie m i­
nistrow ie przedlitaw scy przed  rozstrzygąją- 
cem posiedzeniem  delegacji poczynili d e leg a­
tom  federalnym  rozm aite  przyrzeczenia. M ia­
nowicie przyrzeczono Polakom  rychłe m iano­
w anie m iu is tra  d la  Galicji, delegatom  k a to ­
lickim  pewne ustępstw a n a  polu szkolnem ; 
co do D alm atyńców , m inistrow ie nie po trze­
bow ali się natężać, a  K rain iec P o k lu k ar na 
wszelkie nam owy m in iste rja lne  okazał się 
stanowczo niedowierzającym . “

W iedeński korespondent Pokroku, dono­
si- G łosowanie z d. 9 . odwróciło na chwilę

niebezpieczeństw o grożące rządowii, wszelako 
u sfery decydującej, pozostało n eda jące  się 
niczem zatrzeć wrażenie, iz p >■ y 
rządu  rez u lta t był ty lko przez; pomoc fede 
ralistów  możliwym. P raw da, ze upadek  rzą 
du i system u byłby rychlej nastąp ił, gdyby 
federal ści ” yli usunęli się od glosow ania lub 
orzeciw rządowi g łosow ali; ale niem niej 
przeto je s t pewnem, że tak  czy owak, n a ­
stąp i zw rot polityczny, a  wtedy konserw aty­
ści na pierwszy plan  się wysuną. O statnie 
w ystąpienie Sennyeya w sejm ie w ęgierskim  
nie było tylko p rzypadkow em ; w ystąpił on 
za wiedzą i w olą A ndrassego. Nie podlega 
żadnej wątpliwości, że osta tn ie  wypadki z a ­
bezpieczyły stanow isko Andrassego i jeszcze 
mocniej go u tw ierdziły  w przekonaniu, ze 
te raz  koniecznie należy w stąpić na to ry  po­
je d n a n ia ."

W iedeńska Morgcnpost stanowczo za­
przecza rozsiew anym  um yślnie wieściom, j a ­
koby rząd  i cen traliści byli ze sobą znowu 
w uajlepszej komitywie. W edług niej. ci po­
słowie, k iórzy  pod chorągw ią H erbsta  i Recłi- 
bauera  do ostatu iej chwili opierali się p la ­
nom m iu istra  wojny, te raz  na serjo postano­
wili, zaraz po zebran iu  się R ady państw a 
utw orzyć osobny k lub  uiem iecki, któryby 
poszedł całk iem  odrębnem i od rządu d roga­
mi. Podobnie pisze dobrze uw iadom iona 
A llg . Augsb. Z tg .: „N iechaj sobie wielkie 
o rgana w ielkich banków  jak  chcą dowodzą, 
że pojęcia „w iernokonstytucyjny" a „m iui- 
ste rjalny" są  identyczne, i że każdy poseł, 
k tóryby nie szedł bezwarunkowo z gabinetem  
A uersperga, je s t  zdrajcą konstytucji: de­
cydujący posłowie są  innego zdania i odtąd 
swoją osobną pójdą d rogą."  ^

Gdyby praw dą było, że znowu n a s tą ­
p iła  zgoda lub chęć do zgody m iędzy cen- 
tra listam i a  r/ąd em , nie p isałaby np. Nowa 
Presse: „M inistrowie (d. 15. b. m ) i dele­
gaci przedlitaw scy opuścili Peszt —  delegaci, 
aby na poniedzia łek  wrócić na osta tn ie  po­
siedzenie; m inistrow ie, aby — może po dwu 
la tach  znowu tam  jeść gorzki chleb delega- 
cyjny. Gdyby do tych dwóch la t potrw ało 
dzisiejsze usposobienie delegatów  upozycyjno- 
centralistycznych, to  niejeden z nich już by 
nie Oponował rządow i, nie z p rzekonania , 
a le ze „znudzenia delegacyjnege" ( D eleg a tim s- 
M iidigkeit). Zniechęcenie posunęło się do 
tegm, ze w ielu postanow iło nie przyjm ować 
juz  nigdy w yboru  do delegacji. Je s tto  fak t; 
pojm ujem y go, ale nie m ożem y tym  posłom 
przyznać słuszności. Zresztą byle to  zniechę 
cenie do R ady państw a się nie przeniosło, 
to  do najbliższych wyborów delegacyjnych o 
niejeonem  jeszcze pogadać będzie m ożna."

Ze n as tąp ił ro zb ra t (ein P iss)  m iędzy 
rządem  i cen tra lis tam i, po tw ierdza i dobrze 
uw iadam iany Pester L loyd. Z pew ną p o g ar­
d ą  dla een tra listów  podnosi to doniesienie 
Pagespresse i p isze: „G adan in ie  o tym  roz­
bracie nie m ożem y i dzisiaj jeszcze przypisy ' 
wać żadnego znaczenia, bo w szakże pewnem

jest, źe m inistrow ie przedlitaw scy przez osta- 
tDie dni bawili w Peszcie dla spraw y b an k o ­
wej, a  nie d la  jak ichś prób pojednania."

Jedna , i to  liczna i wpływowa frak c ja  
K lerykalna, k tó re j przywódcą k ard . arcyb. 
wied. R auscher a organem  V olksfreund, za­
częła się by ła  uginać przed po tęgą cen tra li­
zm u, chylić czoło przed m in isterstw em  A u e rs ­
perga, co w szystkie Pressy i B la tty  n iezm ier­
nie radow ało . T eraz zaczyna i ta  frak c ja  wy­
cofywać s ię ; i w Volksfreundzie  ośw iadcza, 
że „jeśli m inisterstw o wejdzie na to ry  k o n ­
serw atyw ne, to  dobrze, —  ale je ś li praw dę 
pisze N owy Frmdbl., że ca ła  onego p rze­
szłość je s t jaskraw o sprzeczną z k o n se rw aty ­
zm em , to  uw ażalibyśm y zastąpienie tego  ̂g a ­
b in e tu  innym  nietylko za pożądane, ale i za 
konieczne."

P ad a  liście z drzew a!—
S praw a między jen. K uhnem  a  del. d r. 

R oserem  zosta ła  zagodzoną za pośrednictw em  
dr. F igu lego . D r. R oser w skazał na jeden  
fa k t n iespraw iedliw ej m anipulacji z lekam i 
w jak im ś szp ita lu  wojskowym, a  cofnął 
je  orzeczenie ogólne.

swo-

Korespondencje „(raz. Nar.u
Wiedeń d. 15. października.

=  Jeszcze do tąd  centraliści nie ochło­
nęli z p rzestrachu , ja k i ich o g a rn ą ł z pow o­
du p rzegranej walki politycznej w Peszcie. 
N ie m ogą się jeszcze zorjentować, co to d.i- 
lej będzie. W  każdy u razie  nie m ają dawnej 
pesyności siebie i swego wpływu na sprawy
państwowe.

Co do organów  tej p a rtji, te  n iem al w 
w kry tyczniejszem  od H erbstów  i G iskrów  
zna jdu ją  się położeniu. P rzyk lasku jąc  bowiem 
z początku  energicznem u w ystąp ien iu  swych 
koryfeuszów  w delegacji, a gan iąc ich póź­
niej za b ra k  elastyczności, są  dziś między 
m ło tem  i kow adłem . Zapew ne, że i dziś m i­
n iste rjum  tego  sk ładu  i rodzaju  ja k  m in iste­
rjum  A uersperg-L asser, chętu ie przyjm ie po­
parc ie  organów  centralistycznych , ale w d a l­
szym biegu  rzeczy i w prak tyce się okaże, 
że stanow isko ich je s t luźne i bezwpływowe.

N ajbardzie j skom prom itow anem  je s t p o ­
łożenie o rganu  przew odniego een tra listów , 
Nowej Pressy; s tra c iła  oua bussolę w pierw- 
szem  stad jum  sporu  m iędzy m inistrem  han d lu  
i O ffenheim em , k iedy  ze w zględu na fizycz­
n ą  sw ą zależność od U n ion -bauku  —  w spół­
w łaściciela  Noivej Pressy  —  m u sia ła  um ie 
ścić filipikę p ry w atn ą  przeciw  w ładzy rz ą d o ­
wej, przeciw  m in is te rs tw a hand lu  i tym  spo­
sobem  chcąc n iechcąc, popchn ięta  przem oż­
nym im petem , s ta n ę ła  na po lu  fiuansowo- 
przem ysłow em , k tó re  pod p ro tek c ją  w ładzy 
z korzyścią upraw ia ła, w opozycji, a  to p rze ­

ciw m aziom  i sferom , od k tó ry ch  w łaśn ie te ­
go rodza ju  em olum enta zależą.

W  dalszej konsekw encji więc, m ogło być 
logicznem , szukać now ego pun k u  oparc ia  i 
w rozgorączkow anej fan taz ji w idzieć w odda­
len iu  nowe m in isterjum , z s ta ry ch  ludzi z ło ­
żone , z k tó ry ch  n iek tó rzy  dali dowody . źe 
cen ią  so lidarność „ek sp lo a tac ji" , i o d tąd  
tych  ty lko  m ecenasów  podpierać; i d la  tego 
też  n ik t się tu  nie dziw ił, że uczucia tego 
skom prom itow anego organu  „U nion  b an k u "  
przychylały się z początku  na stronę szer­
m ierzy w iernokonstytucyjnych, n a  czele k tó ­
rych  s ta ł były m in is te r sp raw  w ew nątrz. 
G isk ra.

Ale to  by ło  i je s t do tąd  zag ad k ą , zk ą d  
się w zięła zm iana fron tu  u o rganu  b an k o w e­
go, k tó ry  dla rehab ilitow an ia  się okazuje go ­
towość do ślepej służby  rządow i, ja k i je s t.

W  kołach  je d n ak  finansow ych, gdzie 
dobrze um ie ją  w ie trzy ć , u trzym ują , że w 
rządow ych k o m u n ik a tach  postanow iono w ró­
cić do S ta re j P ressy  a  Nową  zaliczać do 
„ lo jalnych" i „n iezaw isłych" obrońców  po li­
ty k i i system u rządow ego.

N as i wielu innych  pow inno po tym  
epizodzie delegacyjnym  obchodzić przede- 
w szystkiem  co się s ta n ie ' z m in is te rjum  A u­
ersperga , a jeśli się u trzy m a , to  ja k iem  się 
ono stan ie  po tych  zajściach i po re z u lta ­
tach  przeprow adzonych za pom ocą żywiołów 
auti-cen tra listycznych . Owóż co do te g o , nie 
m a jeszcze prawdziwych kry terjów , k tó reb y  
pozw alały na serjo , n a  jak ie jś  rac jonalne j 
podstaw ie staw ić horoskop.

To ty lko w ogólności się potw ierdza, 
że od tąd  to  m inisterjum  obierze wolniejsze 
tem po w siyych czynnościach politycznych.

W P rzedlitaw ii pod nazw ą „agend  po­
litycznych" rozum ieć ty lko  m ożna ukazy, 
rozporządzenia, ustaw y ad usum  pseudolibe- 
rałpw  niem ieckich, ceD tralis tów ; np. p rześ la ­
dowanie jednego kościo ła tj. kościo ła  w ięk­
szości, a  niem ięszanie się do h ie ra rch ii in ­
nych, zab ieran ie w szystkich funkcji p u b li­
cznych na rzecz centralnej w ładzy, u rz ą ­
dzanie konstytucyjnej m aszyny nie w edług 
potrzeb w iększości ludów, ty lko  w edług  za-: 
chc.ianek jednej k o te rji. 1

Otoż mówią, że co do reform y w ybor­
czej w duchu u ltracen tra lis tów , co do d a l­
szego ostracyzm u przeciw  kościołow i i du­
chow ieństw u kato lick iem u, co do pon iew iera­
nia czynników opozycyjnych itfl. m a być o- 
b ra n ą  ta k ty k a  F ab iusza  K unk ta to ra .-, w ię­
cej .nie.

Czy ta k  m a być, czy na tern m a się 
skończyć, to niewiadom o; a le  jeźli p. L asse r 
m a i m ieć będzie przew ażny w pływ  n a  po­
litykę w ew nętrzną, bardzo być m oie , że 
kwietyzm  i ' gospodarstw o b iu rok ra tyczne  za­
s tąp i p rak tyk i i zachcianki libe ra lizm u  p ru - 
sofilów.

Gdyby jed n ak  ta k i p lan  „uśp ien ia" n- 
mysłów m ia ł istnieć, i m ia ł być w prow adzo­

nym w życie, gdyby więc nie było  mowy o 
w zm ocnieniu m oralnem  państw a p rzez  za- 
dow olnienie in teresow anych  ludów: wtedy-
bysm y m usieli zw ątpić, jeźli nie o A ustrji, 
to  o bystrości um ysłu  i rozum ie stanu  br. 
A ndrassego, k tó rem u  szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności dzisiaj w iększa jeszcze sum a 
siły  i wpływu na w ielkie spraw y A ustrji do­
s ta ła  się w ręce... niż po konferencjach b erliń ­
skich .

Je ź li do obalenia system u H ohenw arta  
te n  sam  dyplom ata w wielkiej części się 
p rzyczynił, niew ątpliw ie d la  tego, że mu 
się system  federalistyczny  szkodliwym  w yda­
w ał d la  państw a, czy W ęgier: to  dziś m ając 
p rzed  oczym a nam acalny p rzyk ład , do czego 
to  prow adzi, jeźli się odda koryfeuszom  cen­
tra liza c ji w ładzę i wpływ w rzeczach n a jw a­
żniejszych państwowych, nie może, nie powi­
n ien  ukryw ać ja k  stru ś  głowę przed  niebez­
pieczeństw em , tylko pow inien z tą  sam ą o- 
tw arto śc ią  w ystąpić p rzed  m onarchę, jak  w 
czasie kryzys hohenw artow skiej i powiedzieć: 
„N ajj. Panie! ta k  iść nie może. Ci co Twoje 
i państw a Twego in te resa  w spiera ją , ja k  w i­
działeś w osta tn ich  czasach, są  poniżeni, ich 
ż ą d a n ia  praw ow ite odpychane, oni należą i 
m uszą należeć do opozycji. Czas już , ażeby 
m ir w ew nętrzny  zos ta ł przeprow adzony. “

Be* tego  A ustrja  pozostanie s łabą  wobec 
silnych sąsiadów . Bez prawdziwego sam opo- 
znan ia  u góry, nie będzie spokoju  i  zadowol- 
n ien ia  praw dziw ego ludów, a wszystkie pó ł­
śro d k i poprow adzą do osłab ien ia s i ł j  n a re ­
szcie do m arazm u.

Presse  pow iada, że Najj. P an  rozm aw iał 
p rzy  obiedzie z w ielu posłam i z delegacji, 
m iędzy innym i z br. K otzem , z P olakam i, z 
G re u te re m , do k to rego  w yrzekł te  słowa, że 
T y ro l ja k  zawsze ta k  i te raz  stoi p rzy d y n a - 
8tji i państw ie, a  do K o tz a , że go cieszy, iż 
choć jed en  poseł z Czech w otow ał za rządo- 
Wem przedłożeniem . Do G iskry i H erb s ta  
ty lko  p a rę  słów przem ów ił. Nowa Presse o- 
pusc iła  u stęp  o G reu te rze  i G iskrze. S tara  
Presse m ia ła  tak że  wiadom ość z P esz tu , de 
szanse  d le  G alicji nieco się polepszyły. P o ­
w iadają, że p rzed  głosow aniem  nad  budże- 
zetem  juz odbyw ały  się narady  co do tego 
p rzedm iotu , i m in is te r  dla G alicji znowu wy- 
p ły n ą ł w kom binacjach  n a  w ierzch. P rzed  
k ilk u n a stu  ^dniam i jeszcze p a r tja  „V erfas- 
sungstreuerów " b y ła  pew ną, iż o galicyjskich  
p re ten sjach  mowy n ie  będzie. Dziś już  n iem a 
te j pew ności.

G dyby w istocie, ja k  Presse donosi, t a ­
k a  n ieokreślona k rea c ja  m in is tra  d la  G alicji 
m ia ła  być jedyną  zdobyczą, to  szkoda byłaby 
o tern  mówić. B y ł K ulm er kanclerzem  d la 
K roacji, M aurycy  E ste rh azy  i Szecsen d la W ę­
g ie r a  nareszcie G rocholski d la  G alicji —  
żaden  nie m ógł m ieć wpływ u tak iego  naw et, 
ja k  te raźn ie jsi k roaccy  Bedekow icz lub  P e ja -  
cewicz, któi-ych u rzęda  m a ją  podstaw ę p ra ­
w ną.

Kronika krakowska.
(C„ „  i . k.  * . * > . »

DWBtich. —  Interesik, któryDy się ^  ,
ybyśmy postąpili w duchu CzasM. 
iski w homeopatycznej dozie. b p  J 
igólnego rodzaju. —  B rak miejsca na pomie- 
:zenie cierpiących na chęć nauki. —  Klimka l 
irokracja. —  Nagrody na wystawie rękodziel- 
izo-przeuiyslftwej,. i. ucztą, zamykająca tę wy-

iw ę)
D ziennikom  lwowskim, k tó re  dotąd  „p ra- 

;a  nad zawalonym  dom em  G ótza", Czas 
i trę c z *  nowy m a te r ja ł : Oto w W iedniu za- 
iliły się dwie now ostawiane kam ienice, a 
R ydze kopu ła  nowowybudowanej cerkwi, 

Ino zatem  Czasowi, żebyśm y odwrócili oczy 
[ nadużyć i nieporządków , jak ie  się dnieją 
nas i przypatrzyli się, źe kubek  w kubek  
k ie sam e nieporządki i nadużycia dzieją 

w stolicy szwindlu europejskiego i... ą
AnDoll !;ali! . . . . . , . . .

W alą  się kam ienice jed n a  po drugiej,
;o dziwnego?... walą się przecież i gdzie- 
e j ; załóżm y ręce i odwróćmy oczy, wi­
zie u siebie, nie myślmy o jego  napra- 

iu, ale się pocieszajm y tem , że i gdzie- 
e j’ czasem przy trafia  się coś podobnego, 
■zyź to  nie pociecha, czyż to  nie chluba 
•t dla nas, źe kiedy my w K rakow ie z 
jśc ią  cztery zawalenia wskazać możemy,
; obszukawszy ca łą  E uropę, zdołał ich 
;ść ty lko trzy !^
Z daje m i się, ze odrazu popraw iłyby się 
e hum ory, gdybyśm y ta k  sobie pow ie­
li źe należy we w szystkiem  trzym ać się 
wygodnej a budującej m etody Czasu. 
■o naprzykład  sekw estrow ać kolej czer-. 
iecką ?••• Niby to  n a  innych kolejach, 

1V n a  to  w Am eryce, nie bywa także 
tvch wypadków i adm inistracyjnego nie- 
1 W ypadki n a  kolejach to  rzecz nie- 

•nna a  n ieład  adm inistracy jny , m arno- 
• i i  'grosza akcjonarjuszów  i tym  podo- 

fienie g, ^  zn0Wu rzeczy ta k ie  ludzkie,
W f J . ’ im wcale n ie  m ożna, zajmować 

iziwić się , T rafia  się to w W iedniu

y d z ^ i 11* Si? 1116 m a trafiaĆ W Krft'

“sL u iac  d o  prak tyk i życia zasady, jakie 
es wyznaje i w ten sposób światu ogłasza, 
d i b y ś m y  naw et nieraz zrobić dobry in te - 
’ W czoraj naprzykład  przy jechał do Kra- 
■a p. Sothen, który m a wielką ochotę

wziąć na siebie em isję pożyczki k rakow skiej, 
ażeby dobrze na tym  in te resie  zarobić. Nie 
ulega wątpliwości, źe p. Sothen, gdyby m u 
ta k  szepnąć na ucho, że tego dokaże, byle 
tylko ofiarow ał z jak ie  20  lub 30.000 złr. 
do podziału pomiędzy siedm iu wpływowych 
radców  m iejsk ich , toby się chętn ie zgodził ua 
tę  ofiarę. M oglibyśm y zatem , postępując w 
duchu m aksym  i doktryn  C zisu , poszukać 
pom iędzy sobą jak iego  adw okata i radcy 
m iejskiego, żeby podobny u k ła d  p. Sotheno- 
wi zaproponow ał. G dyby się to  zachowało 

ajem m cy to na tu ra ln ie  tem  lepiej, a  gdy- 
Up’7v!.t / ‘ l  * dzienniki lwowskie zaczęły
2 ® ’ 10 zawsze znalazłby się Czas, któ-.

„D ziennikom  lwowskim^ k tó re  ^  
ją  l a d  p rz e k u p s tw e i^  w y try te m 2^ 6 spraw ie 
pozyczk., nastręczam y nowy m a te r ja ł : Mo w 
W iedniu  d r. S chm idt, adw okat i członek R a ­
dy m iejskiej, zaproponow ał p. B enn ier de la  
P ontonnier, zeby m u złożył 200 .000  fr  L 
może być pewnym, źe po rozdaniu te j sum y 
pom iędzy siedm iu najbardziej wpływowych 
radców  m iejskich, o trzym a przedsiębiorstw o 
budowy bazarów!" N atu ra ln ie  będziem y czyści, 
bo dlaczegoźby u nas m iało się dziać lepiej’ 
ja k  w W iedniu? ...

T a k ą  to  tru c izn ą  m oralDą raczy nas 
Czas w swoich szpaltach , w niew ielkich do­
zach, po kropelce, rozpuszczonej w sześciu 
w ierszach kroniki, z p rzym ieszką sp roszko­
wanego sachari albi wesołego hum oru, ale 
i ta  doza w ystarczy: kwas p ru sk i jednym  gra 
nem  zabija.

W yobrażam  sobie z ja k ą  to  żarliw ością 
budowniczowie zawalonych kam ienic ko lpo r­
tować będą  te n  arty k u lik  Czasu i pow tarzać 
każdem u spotkanem u:

—  To niepojęte czego od nas chcą ci 
dziennikarze lwowscy, ci korespondenci N a -  
rodówki szczegó ln ie j! Dom y w alą się wszę­
dzie, oto i w W iedniu  dw a się  zawaliły.

I  w yobrażam  sobie ja k ą  ta k i pan  budo ­
wniczy zrobi m inę, gdy npi k to  odpowie:

— Ale w W iedniu  dw adzieścia razy Wię­
cej budu ją  niż w naszetn m ieście, więc k ie­
dy u  nas było cztery  w ypadki, to  tam  po- 
winuo było być nie dw a lecz aż o ś m d z i e- 
s i ą  t  zawalin... S pytaj się pan Czasu, ko­
chany panie, dlaczego ich tam  było  o tyle 
m niej, C zas  to  w ytłóm aczyć potrafi.

Pisałem kiedyś, że Czas jest uprzywile­
jowanym adwokatem złych spraw, adwokatem 
zresztą szczęśliwym, bo zwykle takie sprawy 
wygrywa. Tym razem trzeba przyznać, że 
przyjął do obrony najgorszą ze wszystkich

ja k ie  kiedykolw iek przy jm ow ał. C iekawym  
bardzo czy i tę  ta k że  w ygra, czy opinja pu ­
bliczna powie sobie, żê  domy u nas walić 
się powiuny, dlatego, że i w W iedniu  i w 
Rydze się w alą.

B ądź cobądź jednak , Czas ty lko nowowy- 
budow anym  dom om  walić się pozw ala, a  my 
tu  i o s ta re  jesteśm y w strachu , ja k  to wam 
zaraz detalicznie opowiem.

Z aszedł w tym  roku  w ypadek niebardzo 
przew idziany. Ojcowie młodego pokolen ia 
przyszli nagle do przekonan ia , że jakkolw iek 
ośw iata je s t szatańsk im  wymysłem, p rze­
cież w naszych czasach obejść się bez niej 
Diepodobna, postanow ili zatem  —  zapewne 
po uzyskaniu  dyspensy ja k  n a  przełam anie 
postu, w strzym yw anie się bowiem od p o k ar­
m u wiedzy ta k  sam o postem  je s t i w strze­
m ięźliwością chw alebną jak  w strzym yw anie się 
od m ięsa, —  otóż postanow ili oddać dziatw ę 
swoją do sz k ó ł,1 ta k  licznie, ja k  tego do tąd  
nigdy nie byw ało, aż przyszło do tego zdu­
m iew ającego na nasze czasy fak tu , źe je d e ­
nasta  część ludn ści m iejskiej, złożona z n ie ­
dorostków  obojga płci, u p a rła  się chodzić do 
szkoły.

R ozum ie się, że ta k a  epidem ia zupełnie 
p rzew idzianą być nie m ogła , źe w ładze szkol­
ne i m iejskie znalazły  się sku tk iem  tego w 
n iem ałym  kłopocie gdzie pom ieścić tę  dzia­
tw ę, k tó ra  nagle zachorow ała na chęć do 
nauki.

O kazało  się, źe w K rakow ie lokalów  na 
szkoły nie ma.

N a pom ieszczenie szkoły realnej, k tó ra  
do tąd  m ieściła  się razem  z insty tu tem  techni - 
eznym , ale te ra z  licząc przeszło siedm iuset 
uczniów, uczu ła  po trzebę sam oistnego lokalu , 
wynaleziono ty lko  dom p. Kowalskiego, przy  
ulicy św. Jan a , dom, k tó ry  niegdyś był s ie ­
d liskiem  „P ostępu", później przy tu łk iem  „M u­
zy", k tó ry  zatem  m ia ł w szelkie praw o za a ­
w ansow ać te raz  na św iątynię W iedzy.

S koro je d n ak  powzięto ta k ie  postanow ię ■ 
nie, d a ł się słyszeć k rzyk  w ielki, i to  nieste­
ty  nie w korespondencjach O azety  an i w k ro ­
n ikach  moich, lecz w sam em  m ieście. K rzyk  
te n  w ydali chórem  rodzice dziatw y zapisane^ 
do szkoły  realnej, p ro testu jące j p rzeciw  u- 
mieszczeniu te j szkoły w owej jedynej siedzi­
bie, jak a  się znaleźć d a ła  w calem  m ieście

Jednom yślnie wszyscy w yrazili obaw ę’ 
że kam ienica przeznaczona na szkołę zaw ali 
się niezawodnie, ja k  się w niej zbierze trzy  
ćwierci tysiąca  dziatw y.

Rozpoczęto ła tan ie , podpieran ie, zabez­
pieczanie, zastosowano wszystkie sposoby, na

jak ie  m ądrość budow nictw a krakow skiego  
zdobyć się m ogła, te ra z  po ukończeniu  tego 
wszystkiego m a się odbyć techniczne obejrze­
nie, i jeżeli kom isja budow nicza wyda k am ie ­
nicy p. K. certy fikat w ytrw ałości, w tak im  
razie szkoła pom ieszczoną ta m  zostan ie, a 
je ś li nie, to ... n iew iadom o co poczniem y U- 
dam y się chyba po pociechę do Czasu, a ż e ­
by nam  pow iedział, ze w tem  n iem a nic dzi­
wnego, źe to je s t  objaw  zupe łn ie  norm alny, 
bo w A rchangielsku , A strach an iu  albo S am a­
rze p rzy tia fia  się często podobny b ra k  m ie j­
sca na szkoły. ‘

Tym czasem  szkoła re a ln a  n ie zos ta ła  je ­
szcze o tw artą , chociaż rad ca  szkolny, p. H en -
yzyć zJechał ju z  tu ta j, żeby j ą  otwo-

Oprócz chorych n a  chęć n au k i i inni 
chorzy zn a jd u ją  się tak że  bez p rzy tu łk u , ci 
u. owicie, k tó rzy  m ieli nadzieję, źe będą 

leczonym i w k lin ikach  przy  uniw ersy tecie tu ­
tejszym . P odobało  się panom  urzędnikom  
spozm ć ogłoszenie licy tacji n a  p rzedsięb io r­
stwo żywienia chorych w ty ch  k lin ik ach , a 
daw nem u przedsięb iorcy  k o n tra k t się skoń­
czył, w ięc m e m ożna k lin ik  otw ierać, gdyż 
m e m iałby k to  karm ić  pacjentów .

I  ten  fa k t zap raw dę należy do tak ich , 
nad k to rem i dzienn ik i lwowskie m ogłyby p r a ­
cować przez ja k ie  p a rę  tygodn i, ale któż nam  
zaręczy ze Czas nie w ynajdzie w p ism ach  
w iedeńskich, ze podobna opieszałość b iuro- 

atyczna Przy tra fiła  się ju ż  k iedyś na jak ie j 
wyspie O ceanu Spokojnego, a za tem  i u nas 
dziwić się  je j  n iepodobna ?

N ajlep ie j zatem  nie dziwmy się n icze­
m u, n aw e t nagrodom , rozdanym  wczoraj n a  
naszej w ystaw ie rękodzielniczo-przem ysłow ej. 
Uznajm y owszem, że kom isja  m u sia ła  być w 
niem ałym  kłopocie ja k  rozdać te  nagrody  
k iedy  ich by ło  do ro zd an ia  bodaj czy n ie  
więcej ja k  wystawców i w ystaw ionych p rzed ­
m iotów. W  tak iem  położeniu  n ic dziwnego 
ze rozdaw ano nagrody  naw et za ta k ie  rzeczy! 
k tó rych  wcale u a  w ystaw ie n ie  było , i k tó re  
bynajm niej n ie  są  rękodzieln iczo-przem vsło- 
w em i w yrobam i.

T a k  n ap rzy k ład , zw iedzając wystawę, 
w idziałem  m iędzy innera i książk i d rukow ane 
na p łó tn ie , k tó rych  w ystaw cą by ł księgarz 
tu te jszy  p. Now olecki, a le  nie widziałem  wca­
le  „C zyteln i ludow ej", k tó rą  ten  nak ładca  
od la t  k ilku  z ta k ą  w ytrw ałością wydaje, 
chociaż w publiczności dotychczas nie zna laz ł 
d la tego  przedsięw zięcia dostatecznego p o p a r­
cia. Tym czasem  sędziowie wystawy przyznali 
m u m edal bronzow y za „C zyteln ię ludow ą."

Równem praw em  m ogliby przyznać m edal 
złoty M atejce za B ato rego , sreb rny  A snyko­
wi za poezje i m nie bodaj żelazny, za moje 
k ro n ik i w Narodówce, bośm y tych  naszych 
„w yrobów " tak że  nie daw ali na wystawę. 
D laczego ta k  nie uczynili ? —  nie wiem. Z a­
pew ne we W iedn iu  i w Rydze także  pom ija­
ją  m alarzy , poetów  i fejleton istów . W  k aż­
dym  razie jesteśm y pokrzyw dzeni, i choć się 
o to u ie  upom ina ani M atejko, zbierający 
l i i r y  w naddunajsk iej stolicy, ani Asnyk, 
podróżujący  po W łoszech  i zachw ycający się 
n ad  A drjatyk iem  czaram i ita lsk iego  nieba, 
j a  jednak  ja k u  k ro n ik arz , glebae adscriptus, 
siedzący w m iejscu  i wszędzie obecny, upo­
m nieć się m uszę i za  siebie i za nich.

I  n iety lko że się upom nę, ale się po ­
m szczę, że m nie pom inięto . N ie piszę w an  
an i słów ka o uczcie, k tó rą  w czoraj zakończy­
ła  się ostatecznie nasza  w ystaw a. N azwiski 
mówców, k tó rzy  tam  g łos zab iera li, nie przej 
d ą  do potom ności. H a ! sam i sobie winni., 
niech o m nie p a m ię ta ją  d ru g i raz .

K raków  15. październ ika  1872.
Omikron.

Polska literatura wieszcza,
Z pow odu 

nowego podręcznika szkolnego.

(A dam  K uliczkow ski. —  Z a ry s  dzie  
jów  litera tu ry  polskiej, i .  tom in  8o., str
w u i  % Lw ow ie> nakładem  K arolaW ilda, 1872.)

H. *)

W  pierw szym  arty k u le  naszym , wymie- 
n ia jąc  powód, k tó ry  nas sk łan ia  do odrzuce­
nia nazw y „narodow a" nadanej wyłącznie 
przez pp. M ałeckiego i K uliczkowskięgo li­
te ra tu rze  naszej z X IX . w ieku, rzekliśm y, 
iż odsądzać się zdaje od narodow ego c h a ra k ­
te ru  inne okresy naszego piśm iennictw a. P o ­
w iedzieliśm y za m ało . N a s tr . 274, w. 12. 
od dołu, p. K uliczkow ski sam  pow iada wy­
raźnie: „Poezję narodow ą w ydal d o p i e r o  
w i e k  X IX ". P . K uliczkow ski więc nie u- 
k ryw a wcale (widno to i z innych jeszcze 
ustępów jego  dzieła), że, w oczach jego, ca ła  
nasza  lite ra tu ra , aż po rok  1820, narodow ą 
nie była. —  Zaprzeczyliśm y już tem u wyżej;

*) Patrz Gaz. N a r .  N r

:



Przegląd polityczny
Opinion N a tiona l u trzym uje, że w pa 

ździern iku  w sk u tek  rozszerzanych pogłosek 
o rozmowie T h ie rsa  z T im aszewem , ten  o- 
s ta tn i o trzym ał po lecenie wyjazdu z F rancji, 
a  mówią, że i w M oskwie są niezadowolnie- 
ni z p rzeb iegu  całej spiaw y. W szystko to  po ­
g łosk i w ątpliw ej prawdziwości. Times jeszcze 
raz w raca do swych tw ierdzeń, poręcza p ra ­
wdziwość daw nych relacji i pisze od siebie, 
iż A ng lia  nie m oże tolerować m ieszan ia się 
państw  obcych do spraw  w ew nętrznych F ra n ­
cji, a  w szelką w tym  względzie in terw encję 
M oskwy wystosowaną do narodu , „k tó ry  je st 
ogniskiem  zasad wolności na lądzie stałym " 
będzie uw ażać jak o  w prost odnoszącą się do 
niej. T a  b laga organu han d larzy  londyńskich 
je s t  w ynagrodzeniem  za pom yślnie prowadzo­
ne przez F ran cję  rokow ania  w spraw ie t r a k ­
ta tu  handlowego z A ng lią  B ądź co bądź 
Moskwę ta  napuszoność ang ielska musi obu ­
rzyć.

W  B aw arji zanosi się na nowe przesile­
nie. Król, podobno nie zadowolniony z po­
stępow ania w spraw ach kościelnych m in istra  
wyznań L utza, zażądał od prezesa m inistrów  
przedstaw ien ia na jego miejsce nowego k a n ­
dydata  G ab in e t wszakże ma iść so lidarn ie i 
w razie  oporu k ró la  poda się do dym isji, o 
u trzym anie  solidarności s ta ra  się głów nie 
L u tz , narzędzie  planów B ism arka . Z królem  
L udw ik iem  nie łatw o w szakże spraw a, za­
m ia ry  p ru sk ie  dążące do odebran ia m u n ie ­
zaw isłości silnie go oburza ją, a  jakko lw iek  
nie lub i on nigdy zajm ow ać się spraw am i 
publiczuem i, mimo to jeże li m am y wierzyć 
korespondentom  z M onachium  m iał się wy­
raz ić : „Lew  baw arsk i i bez o rła  prusk iego  
odnosił godne uw ielb ienia i podziwu zwy- 
cięztw a. J a  postaram  się, aby ten  lew nie 
zos ta ł zniesław ionym . D opóki rządy  pamstwa 
spoczyw ają w mem ręk u , B aw arja będzie ty l­
ko  um ia ła  żądać, a le  n igdy prosić ." To dość 
śm iało  ja k  n a  k siążą tk o  baw arsk ie —  re ­
p rezen tanci A ustro -W ęgier w ątpić należy czy 
by  zdobyli się n a  ta k ą  energię.

B ism arkow i widocznie udało  się złam ać 
opór ks. D arm stad t-R essk iego , z k rnąb rnego  
został on ja k  się okazuje u ty lita ry stą .

P rezes m inistrów  w D arm stadzie Hoff­
m ann odczytał w Izbie deputow anych ośw iad­
czenie, w k tó rem  obwieszcza zasady w yra­
źnie przez w. księcia zatw ierdzone, w edług  
ja k ich  rząd  adm inistrow ać chce k rajem . O 
stanow isku  do cesarstw a niem ieckiego mówi 
to  ośw iadczenie: „W ielk ie w ypadki la t 1870 
i 1371 zjednały  Niem com , potęgę, ja k ie j n i­
gdy - praw ie daw niej one nie p o sia d a ły ; u- 
chyliły  je d n a k  zarazem  w Hessj'i rozdzielonej 
lin ią  Menu stan  rzeczy, niedający się bez­
w zględnie u trz y m a ć ; ju ż  z tego sam ego m u­
sia ły  się n a tu ra ln ie  obudzić w H essji n a jży ­
wsze sym patje  d la  cesarza i cesarstw a. R ząd  
wie, iż zgadza się z uczuciam i przew ażnej 
w iększości k ra ju  i że zarazem  najlepiej s trze ­
że in te resu  dom u książęcego i k ra ju , jeżeli 
pełn i obow iązki swoje względem  cesarstw a z 
zupełnem  i ochoczem oddaniem  się w ielkim  
zadaniom  narodowym  niem ieckiego ogółu i 
jeżeli w tym  duchu w ykonywa praw o u d z ia ­
łu  we wspólnych spraw ach niem ieckich. “

O w ew nętrznych spraw ach  mówi ośw iad­
czenie m iędzy in n e m i, że będzie sta ran iem  
rządu , ta k ie  zaprow adzić urządzenia, aby  lu ­
dność wciągnąć do udzia łu  w adm in istracji 
w w iększych niż dotychczas rozm iarach  —  
Oświadczenie m ieści w sobie zapew nienia 
pud względem szkół ludow ych i przem ysłu . Co 
się tyczy kościo ła katolickiego, sta rać  się we 
w szystkich spraw ach w ykazać znowu jasno i  
u trzym ać podstaw ę p raw ną w stosunkach  
m iędzy kościołem  a państw em . M in ister m ó­
wi w k o ń cu : „N ie sto i przed wami rząd in ­
nego stronn ictw a, a le  rząd  nie zna innego

przeczym y raz  jeszcze i przechodzim y do 
zg łęb ien ia  przyczyny, k tó ra  au to ra  naszego, 
w ślad  za m istrzem  (k tórego  p rzy ją ł podział), 
w prow adziła n a  ten  błąd, obfity w w ielką 
ilość wadliwszych jeszcze następstw ?

Pom iędzy argum entam i, za pom ocą k tó ­
rych p. K uliczkow ski uzasadnić usiłu je n a ­
zwę „narodow ej", n ad an ą  lite ra tu rze  naszej 
X IX  wieku, najgłów niejszym  dlań wydaje 
się być ten, że, po roku  1820, poeci nasi, 
zarzucili sta roży tne form y klasyczne i śwież­
sze francuzkie, a  naw rócili się do rodzim ych 
naszych, ludowych. —  Otóż nam  się zdaje, 
że daleko stosowniej zw rot ten  ok reśla ła  
nazw a, w sam ej epoce najgorętszej w alki z 
klasykam i, now atorom  naszym  w poezji n a­
dana, nazw a rom antyków . Poezja rom an tycz­
na, odrzuciwszy form y klasyczne, zbyt czę­
sto, i n ie ty lko  u nas grzeszyć poczęła, w 
pierw szych chw ilach szczególniej, w yuzdaną 
dziwacznością form y, n aśladu jąc  w tern po 
dziecinnem u rozig raną fantazję ludowych po­
etów  rom ańskich . —  Poezja rom antyczna 
(trw ała , wedle nas, w Polsce, od 1820 do 
1830 r.) nie by ła  bardziej narodow ą, aniżeli 
daw niejsza k lasyczna —  jakkolw iek  an i je ­
dnej, ani drugiej cech narodow ych nie od­
m aw iam y... P an  K uliczkow ski n ie  dość ja ­
sno, zdaniem  naszem , rozróżnia dwa p o k re ­
wne sobie, a le  odrębne pojęcia: ludow ość i 
narodowość. Ludowość, rodzim ość (bo w tym  
sensie dwa te  wyrazy, to  p raw ie jednoznacz- 
niki), je s t bez w ątp ien ia  jednym  z żywiołów 
narodowości, ale narodow ością jeszcze w ża­
dnym  razie nie je s t. N arodow ość je s t w yro­
bem  dziejowym, n a  n ią  się sk łada  nietylko 
ludność, jako  pierw iastek  do pew nego stopnia 
przyrodzony, ale i ch a rak te r nadany  zbioro­
wości historycznej przez p rzeby te  w dziejach 
koleje, 1 wpływ cywilizacji. W iersz lub  u tw ór 
poetyczny może być w całem  znaczeniu tego 
w yrazu ludowym  a pomimo to, jeźli się bę­
dzie o b raca ł w sferze pojęć, k tórem i żył lud 
nasz przed dziesięcią lub dw udziestą w ieka­
m i (jak  to  w lite ra tu rz e  romantycznej spo­
tykać  się  daje) nosić na sobie nie będzie 
najg łów niejszej cechy narodowej. Bo, p rzed 
dziesięcią, a  tem  bardziej, p rzed  dwudziestą 
w iekam i, P o lska  jeszcze narodem  m e b y ła  -  
P rzed  dziesięcią w iekam i, form ow ać się do­
piero zaczynały pierw sze zaw iązki narodu  
polskiego. „Narodowość je s t w cieloną ideą , 
pow iada B rodziński, w swej mowie „O  n aro ­
dowości "  'a ló w a i to  je s t praw dziw ie pol-

p rogram u, ja k  dobro Kraju, i liczy na w spar­
cie w szystkich tych, k tó rym  ono leży n a  se r­
cu i k tó rzy  w raz z nim  p rag n ą  z pom ocą 
B ożą, b ogate  zasoby dobrobytu , jak ie  k ra j 
nasz ukryw a, przyw ieść do pełnego rozwoju, 
a zrobić H essję silnym  a tem  sam em  z n a ­
czącym  i szanow anym  członkiem  niem ieckiej 
rodziny k rajów ". P rezes Izby  odpow iedział 
na to  ośw iadczenie im ieniem  Izby, jak o  od 
powiędnie życzeniom k ra ju , że Izb a  dołoży 
wszelkich sił, aby w ykonanie ich popierać.

Z M adrytu  nie m a jeszcze dokładnych 
wiadomości o stan ie  rew olucji, spraw dzonej 
przez b ry g ad je ra  m arynarK i M ontejo. W szy­
stk ie  stronn ic tw a w ypiera ją się z n ią  wspól- 
nictwa, a bez m ała  że każde m ożna posą­
dzać o je j wywołanie.

Z M adrytu  w spraw ie tej donoszą 12. puźdz. 
że pow stańcy w F ero l dwa razy próbow ali 
wziąć fregatę  a le  zostali odparci. T rzy  o k rę­
ty  wojenne popłynęły , aby nie dopuścić wy­
łam an ia  się powstańców.

Późniejsze urzędowe doniesien ia  z F e r-  
ro l zapew niają, że m iędzy pow stańcam i pa 
nuje zam ęt; otw orzyli oni m agazyny żyw no­
ści i wywiesili czerw oną chorągiew  W  nocy 
z niedzieli było  w arsenale  cicho. W ojsko 
m ające uderzyć n a  a rsen ał przybyło.

Im parcia l jednak  sądzi, że uderzen ie  
n as tąp i dopiero za przybyciem  w szystkich sił 
zbrojnych. W edług Correspondencia , u rzędo  
wy te leg ram  donosi, że stac ja  te legraficzna 
w F e rro l je s t wolna, a je n e ra ł w kroczył cio 
m iasta  o godzinie 2 1/*1 po p o łu d n iu  w n ie­
dzielę. Pow stańcy zb ierają  się  w arsen ale , 
1300 pow stańców  odeszło do E j u bis, a le  co­
fnęło się za zbliżeniem  się wojsk jen . B re- 
gua. W edtug  innej depeszy z 13go , jenera l- 
ny kap itan  G allicji p rzybył do P u en te  de 
U nie, i m a rozpocząć k ro k i w ojenne, jeśli 
pow stańcy staw ią opór, co je d n ak  je s t nie- 
praw dopodobnein, gdyż s trac ili odwagę, a 
liczba ich nie je s t ta k  znaczną, ja k  począt­
kowo m niem ano. O ddziały wojskowe wcale 
nie m iały  udziału  w pow staniu . D alsze w ia ­
dom ości podaje nasz w czorajszy te leg ram . W 
ogóle rew olucji nie wiele rokow ać m ożna.

S u łta n  nie może dać sobie rad y  z w a­
salam i. P row adzi on wciąż w alkę o cień swej 
w ładcy ułid nimi.

P rzed  kilku  dn iam i w ysia ł rząd  tu reck i 
na ręce  ks. R um unii notę, w k tó re j dom aga 
się zadośćuczynienia z powodu odjęcia bez­
zasadnie greckiem u konzulow i w B ra ile  t. z. 
exequatur, dodając przytem , że krok iem  po­
dobnym  rządy książęce okazały  lekkom yślne 
lekcew ażenie praw , p rzysługu jących  rządow i 
cesarskiem u, a dziennik  pó łurzędow y tu reck i 
zam ieszcza istny  a k t oskarżen ia przeciw  M i­
lanowi, zarzucając m u, iż rzą d  swój uw aża 
za  niepodległy, chociaż dobro  i zbaw ienie 
k ra ju  zależy od rządu, k tó rego  S erb ja  jest 
wasalem:** '* " " '

-  ,
Połurzędow y B assire t dowodzi znów w 

dłuższym  arty k u le , że C zarnogóra je s t ty lko  
prow incją W . P o rty , a  rząd  je j i lud , pod­
danym i rządu  W ys. P o rty . — R ząd p rze to  
su łtan a  uw aża za rzecz zbyteczną w daw ać 
się  co do u k ara n ia  burzycieli p o rząd k u  pu ­
blicznego w konferencje z zagranicznym i po­
słam i, i w te j m ierze postąp i ty lko  tak ,' ja k  
m u rozum  i spraw iedliw ość n ak azu ją .

K siążę L ich tenste in , w ładzca udzielny 
m ałego księztew ka na gran icy  szw ajcarsk iej, 
chce podobno robić podryw  spekulacjom  rz ą ­
du w M onaco. J a k  w iadom o dom y g ry  wy­
nosząc się z N iem iec postanow iły  szukać 
głów nie schron ien ia u księcia  M onaco, lecz 
równej potęgi ks. L ich tenste in  zam ierza im 
ofiarować swą opiekę u siebie i p rzedstaw ia 
dogoijniejsze w arąRki, (?)

— T T —

skie o narodow ości m niem anie; idea zaś je s t 
pojęciem rozum owem , k tó rego  zarodki mogły, 
jeź li chcem y, znajdow ać się w form ie m gli­
stych, niesam owiednych jeszcze przeczuć, w 
duszy pierw otnego ludu  —  lecz ja sn o  dla 
narodu  zrozum iałą m ogła się stać  idea, do­
piero  wtedy, gdy się naród  um ysłowo rozw i­
n ą ł; nie mówiąc już o tem , że w kolei w ie­
ków, sku tk iem  napływ u, czy to  obcych po ­
koleń , czy w yobrażeń obcych, n ie jednej m o­
dyfikacji uległa. Id ea  narodow a, jak o  taka , 
pojawić się dopiero m ogła, gdy sam a lite ra ­
tu ra  n aro d u  do sam opoznania przychodzić 
poczęła; a tego au i w ym agać m ożna od lite ­
ra tu ry  ludowej n iepisanej (kędy  natchnień , 
wedle p. K. sam ego szukali rom antycy), ani 
nię po niej czegoś podobnego spodziewać... 
Lecz ideę naszą narodow ą, ze strony  po lity ­
cznej przynajm niej (bo tę  g łów nie upraw ia li, 
zb ra tan ie  ludów na podstaw ie m iłości, wol­
ności i p raw a —  doskonale ju ź  rozum iał 
pierw szy na^z dziejopisarz, D ługosz. Od tego 
czasu, idea ta  coraz silniej się w yrabiać, c o ­
raz jaśn ie j form ułow ać się poczęła wszech­
stronnie ; a  postęp ten  spotęgow ał się szcze­
gólniej po R ozbiorach — bo n igdy silniej 
nie poczuliśm y naszej jedności narodowej, 
ja k  od chwili, gdyśm y u trac ili jedność poli­
tyczną...

Do roku  183U, li te ra tu ra  n a s z a , pom i­
mo rozm aitych cech zew n ętrzn y ch , jak ie  
p rzyb iera ła , b y ła  narodow ą, ale, od ro k u  
1830 —  nie przestaw szy być narodow ą — 
s ta ła  się czemś więcej. N as tą p ił nowy, a 
dalszy, a  wyższy rozkw it narodow ej idei...

W roku  1830, p ow sta jąc , naród  nasz 
m ia ł siłę  zb ro jn ą , arm ie reg u la rn e  wyćwi­
czone, doświadczonych wodzów; siły  jego  ro z­
w ijały się i mnożyły, w m iarę  trw an ia  po­
w stan ia ; wojsku narodow e po upadku  W a r­
szawy, było k ilkakroć liczniejsze od tego , 
k tó re  rozpoczęło wojnę... Pom im o to u p ad li­
śm y... U padli tak  głęboko, że nam , po p rze j­
ściu granicy , nie pozostało już n ic : an i ar-, 
m ii, ani k o n sty tu c ji, an i naw et im ienia P o ­
la k a  na ziem i... W szystko to, co stanow i pod­
porę państw owego by tu  iDnych narodów , nam  
ubyło... W tedy  rozpacz czarna, rozpacz 0- 
kropna m ogła była ogarnąć n a ró d , gdyby 
się na polu p iśm iennictw a nie byli pojaw ili 
męze, poeci, myśliciele, k tórzy  podnosić po ­
częli zw ątpiałych, wieszcząc im  praw dy wyż 
sze, bez k tó rych  obchodzą się dotychczas na­
rody żyjące w w arunkach zw yczajnych, lecz

K r  o n  i  k  a
Kurjerek lw ow ski. Przybyło do Lwowa 

Towarzystwo niemieckich aktorów z Bielska, wy­
najęło salę w Narodnim domu na widowiska sce­
niczne i w tych dniach rozpocznie przedstawie­
nia. Komitet Domu Narodniego, wynajęciem sal^ 
niemieckiemu Towarzystwu, uniemożebnił przed­
stawienia Towarzystwa ruskiemu. A gdy sejm 
wyznaczył temu ostatniemu Towarzystwu 3 0 0 0  
złr. w. a. rocznej subwencji, jeśli przedstawienia 
ruskie będą we Lwowie dawane w zimowym se­
zonie od 1. paźdźiernika zacząwszy, a warunku 
tego Towarzystwo dotrzymać nie mogło z powo- 
dn wynajęcia sali i urządzeń teatralnych niemiec­
kiemu teatrowi, więc Wydział krajowy wstrzymał 
subwencję. Komitet Domu Narodniego cieszy się 
z tego, bo przeciwny był przedstawieniom rn- 
skim, a usiłował ciągle, aby dawano sztuki w 
języku moskiewskim.

Izba handlowa tutejsza wysiała telegrafem 
prośbę do ministra handla, ażeby nie dozwolił 
przenieść dyrekcji ruchu kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej do Czerniowiec, jak to zamierzali sekwe- 
stratorowie i nowa dyrekcja, Minister handlu od­
powiedział, że wiadomość ta jest wymysłem. Być 
może, że projekt nie doszedł jeszcze do mini 
stra, ale zamiar ten istniał, jak z wiarygodnych 
źródeł dowiadujemy się.

Gdy dano znać do Jass, ażeby zbieiane na 
kolei rumuńskiej pieniądze, przesyłano zwykle do 
zbiorowej kasy we Lwowie, już więcej do Lwowa 
nie odsyłać, lecz wprost do nowego jeneralne- 
ralnego dyrektora kolei rumuńskiej, Ziffra, -do 
Wiednia, już była wtedy przesyłka wyekspedjo- 
wana. Kazano więc naczelnikowi stacji granicznej 
w Suczawie pod odpowiedzialnością wstrzymać te 
pieniądze i odesłać je napowrót do Jass. ‘Do­
wiedziawszy się o tom lwowski nowy dyrektor 
ruchu, z ramiona sekwestratora nominowany, wy- 
dat rozkaz naczelnikowi stacji w Suczawie, aby 
te pieniądze pod odpowiedzialnością odesłał do 
Lwowa Biedny naczelnik stacji w Suczawie nie 
wiedział, kogo ma słuchać. Oświadczył więc, że 
w kasie suczawskiej zatrzyma całą przesyłkę 
pieniężną, dopóki sprawa cala n'e zostanie roz­
strzygniętą. Dodać należy, że stacja suczawska 
jest wspólną własnością obu linij, rumuńskiej i 
austrjackiej.

Już się rozpoczęły prelelekcje na tutejszym  
uniwersytecie, a dotąd nie ma mianowanego dru­
giego profesora filologii. Jest tylko jeden, dr. 
Wróbel, Niemiec, a teu jedeu chociażby był naj­
zdolniejszy, nie wystarczy dla łaciny i dla greki. 
W Wiedniu dla samej łaciny jest trzech profe­
sorów. Dodać należy, iż młodzież uniworsytecka 
żali się, iż z wykładów dr. Wrobola korzystać 
jest niepodobna —  a pojmiemy, jak pod wzglę­
dem filologii niedostateczny jest uuiwersytet 
lwowski. —  Niema także tu ua uniwersytecie 
katedry jeografii. A wiadomo jak olbrzymie po­
stępy umiejętność ta uczyniła w ostatnich latach. 
Tymczasem młodzież w gimnazjach tylko pobo­
cznie, przy historji, zachwyci coś ż jeografii, a 
w ogóle o nauce tej według dzisiejszego jej sta­
nowiska wyobrażenia niema.

—  Z żalem zaznaczyć musimy, że benefis 
zasłużonej artystki pani Aszpeigerowej, niezgro- 
madził do teatru takiej liczby widzów, na jaką 
talent i długuletuio praco p. A. zasługiwały. 
Krzesta parterowe były wprawdzio zajęte, 
lecz co do ło i, znaczua ich część świeciła 
pustkami. Publiczność nasza, systematycznie kar­
miona nędzneini farsami za poprzedniej dyrekcji, 
czuje dotąd nieprzyzwyciężony wstręt do powa­
żniejszych utworów dramatycznych, tak, że dość 
umieścić na afiszu wyraz „tragedja" aby być 
pewnym przerzodzonych ławek. Dyrekcja dłuższy 
czas jeszcze będzie zmuszona pracować, zanim 
gust publiczności naprowadzi ua właściwą drogę. 
Wracając do benefisu p. Aszpergerowej, naprzód 
oddać jej musimy pochwałę za wybór sztuki. 
„Szermierz z Rawenny" Halma, należy bez wąt­
pienia do tego rzędu dziel dramatycznych, które 
długo jeszcze będą zajmować wykształconą pu 
bliczność, i nie rychło zejdą z repertuarza, tern-

w których  dla nas jedyny  znajdow ał się ra - ‘ 
tunek ... W ięc naród, jednogłośnie —  ja k b y  
sam, natchnien iem  oświecony z góry — n a­
zw ał poetów  i m yślicieli tych wieszczami. 
Sam  p. K uliczkowski pow iada na s tr . 2 7 4 : 
„W ielcy nasi poeci (X IX  wieku), k tórych  
naród  czci m ianem  „wieszczów41, kap łan i 
m yśli i słowa, nam aszczeni ja k  owi h eb ra j­
scy ła sk ą  daną z góry, od tw arzają narodo­
wi w idealnej piękności niety lko przeszłość 
i teraźniejszość, ale nad to  odchylają w w idze­
niach zasłonę p rzysz łośc i."

S łuszn ie więc je s t nazw ać w i e s z c z ą  epo­
kę lite ra tu ry , k tórej głów ny ch a rak te r, _ bo 
polot i ton, n a d a ją  wieszczowie. P rzy tej n a­
zwie obstajem y. Mylnem wszakże byłoby są­
dzić ja k  tego chce podział p rzez pp. M. i 
K. p rzyjęty , że wieszcza ta  epoka lite ra tu ry  
naszej rozpoczęła się jednocześnie ze zw ro­
tem  ku rom antyzm ow i, „z pojawieniem  się 
B rodzińskiego i M ickiewicza", ja k  p. K. po­
wiada. Ani B rodziński, ani M ickiewicz nie 
byli przed rokiem  1831, czem później zosta­
li. O kazuje się to  jasno  już z sam ego n a ­
stro ju  i treśc i utworów tych  dwóch poetów, 
przed tą  epoką i po te j epoce pisanych... 
Lecz i fa k ta  biograficzne przychodzą nam  
w pom oc... Jó zef B ohdan Zaleski, sam  poeta 
ta k że  i św iadek  naoczny dziejów onycb,
tak ie  szczegóły podaje o zm ianie zaszłej 
w duchu B rodzińskiego, po w ybuchu lis to ­
padowego p ow stan ia : „ ...L una nocy lis topa­
dowej rozw idniła i B rodzińskiem u aż do dna 
g łęb ię  zapałów  m łodzieży ówczesnej, zap a­
łów , w k tó rych  (przedtem ) dostrzegał ty lko 
„szalony B ayronizm  i fałszyw ą antysłow iań- 
ską egzaltac ję ." P e łn ą  piersią zaszlochał. P o ­
żegnał raz na zawsze ów ciem nik swój sło ­
w iański, owe regna in a n ia  jak iegoś ducha
skow anego jeszcze, z pieczęcią n a  ustach. 
R zewnie, po dziś dzień w spom inam y pom ię­
dzy sobą budu jącą  w owym czasie pokorę 
B rodzińskiego. Poważny i zasłużony mąż, 
chodził od dom u do dom u, przepraszać m ło­
dych przyjació ł i znajom ych swoich... K aja ł 
się on tak  z podejrzeń  swoich, duchowi 
P o lsk i w nich. —  D opraw dy, B rodziński 
przem ienił się nam  odtąd ... że s ta ł się do­
słownie „duszą po lską p łonącą w B ogu ..."  
M iędzy wieszczam i polskim i, w roku  rew o­
lucji, B rodziński sam  jeden ty lko był n a ­
tchniony, nam aszczony na p ro roka ... G łos o 
narodow ości Polaków , czytany n a  posiedze­
niu  Tow. przyjació ł nauk  (w W arszaw ie, d.

bardziej, jeśli będą mieli takich przedstawicieli, 
jak Tusnelda w pani Aszpergerowej, Kaligula w 
osobie p. Ładnowskiego i Tumelika w p. Woleń- 
skim. Tych troje, było bohaterami dnia one- 
gdajszego. Iune role jak L icysk i, Merowi- 
g8, Glabuo, Cezonii spoczywały w odpowie­
dnich rękach, 1 tan paniom Szymańskiej, German 
jak i pp. Konarskiemu i Zboińskiemu należy się 
słuszna pochwała za ich wykonanie. —

—  W Warszawie zmarła temi dniami s. p. 
Aleksandra z Zielińskich Korpaczewska, znana 
w świecie literackim z rzewnych poezji, które dru­
kowała pod pseudonymem „Lesiawy, “ Tęskny 
nastrój panujący w jej tworach był jak gdyby 
przeczuciem bliskiej śmierci, która zbyt wcześnie 
przecięła wątek życia młodej poetki.

—  O ś. p. Jacku Siemieóskiem, którego nie­
powetowaną ala kraju "stratę zaznaczyliśmy we 
wczorajszym numerze naszego pisma, otrzymuje­
my następujące szczegóły: Ś. p. Jacek był lubo- 
wnikiem literatury i w młodszych latach poświę­
cał się jej z zamiłowaniem. Sarn własnym kosztem 
utrzymywał i wychowywał w zakładach eduka­
cyjnych w kraju i za granicą kilkunastu mloazień- 
ców a w celu przysporzonia funduszu na te fi- 
lanrropijne dzieła, wydał własnym kosztem książkę 
zbiorową p. t. „Kłosy i .kwiaty." Troski i za­
wody w ostatnich latach doznane położyły kres 
temu użytecznemu i patrjotycznemu życiu.

—  Zarza północna, która już od dwóch dni 
jaśoiejena niebie „lwowskiein" .obserwowaną była 
równocześnie i w Warszawie. Najświotniej przed­
stawiały się tam zjawisko około 4 z rana i prze­
trwało. aż do białego dnia. Zorze północne w 
ogóle są dość rzadkiemi zjawiskami, ale w tej 
porze są osobliwościami.

—  Dziś w tearze „Żony pożyczane," jutro 
opera „Trubadur" na dochód panny Waiz, u ta­
lentowane] artystki; panua W aiź odśpiewa partję 
Azuceny.

—  Zaślubiny dr. Gałęzowskiego z panną 
Tamberlick odbyły się w Paryżu dnia 8. paź­
dziernika.

— . W dzienuiku L e Considere wychodzą­
cym w Friburgu znajduje się opis pożegnania 
p. Szymanowskiego przez mieszkańców Friburga, 
w którem to mieście 36 1. bawu a teraz przenosi 
3ię na mieszkanie do Genewy. Rada municypalna 

.dawała ucztę, na której wznoszono liczne toasta. 
Towarzystwa sztuk pięknych i muzyczne odpro­
wadzały go przy świetle pochodni do domu. P. 
Szymanowski odjeżdżając ofiarował do muzeum 
zbiór starożytnej broni, który poprzednio prze­
znaczał był dla Krakowa, leez korespondencja
0 ton dar przeciągała się więcej roku, a w końcu 
nie otrzymawszy stanowczej odpowiedzi, nie chcąc 
zbioru swego przenosić do Gonewy, zostawił Fri- 
burczykom na pamiatkę długiego z nimi pożyci u

—  Komitet zarządzający Towarzystwa Opieki 
Narodowej za przysłane dary najszczersze składa 
podziękowania: Księdzu kotolickiemu za 50 złr. 
Obywatelowi z Ploesti za 30 franków. Kółku pol­
skiemu w Bukareszcie za 50  franków. P. Ale­
ksandrowi Szelisk einu i za 10 złr. (z wygranego 
zakładu z p. Jonesą) i za przysłane przez de­
legata Henryka Camila 1 pp. inżynierowi Chrza­
nowskiemu za 5  złr. Michałowi Jankowskiemu za 
2 złr. Dr. Krzyształowiczowi za l  złr. Kolba zą
1 złr. H. C. za 5  złr.

W alerjan  PodleiosTci,
: " prezes.

— - t  Hersylia Lucja Januszewska właścielka 
dóbr ziemskich, po długiej i ciężkiej słabości, 
dnia 16. października 1872 w 64. roku życia 
swego przeniosła s ię  do wieczności, Eksportacja 
zwłok nastąpi dziś o godzinie 10. przed południem 
z domu pod I. 8 przy ulicy Ochronki (na Rurach) 
do kościoła 0 0 . Bernadynów. Złożenie do grobu fa 
milijnegu w Ubieniu nastąpi dnia 19. paździer­
nika o godzinie 10 z rana. Zmarła była ciotką 
wieszcza naszego Juliusza Słowackiego, a żoną 
ś. p. Teofila Jauuszewskiegu, który za związek 
Konarskiego skazany został na karę śmierci, na­
stępnie ułaskawiony za staraniem żony z uronie­
niem znacznej części majątku, zasiany został na 
Sybir, gdzie mu zmarła przez lat 3 towarzy­
szyła, dzieląc trudy wszelkie i cierpienia z aniel-

3 m a ja  1831 r.) ... m yśl osnowną i, że tak  
pow iem , rdzenną polskości... u ją ł n iejako rę ­
ką  z nieba... C zytelnik m a tu , na k ilku  k a r t ­
kach, sp isany swój zakon P o lak a  i, jakoby, 
swe po lsk ie  przym ierze z B ogiem ..."

T ak i je s t  sąd i ta k ie  jest zdanie u naj- 
g łów niejszem  , w iekopom nem  dziele B rodziń 
skiego — mówimy o jego w yźwspom nianej 
mowie, k tó re  stanowi cały  fundam ent naszej 
lite ra tu ry  wieszczej (p. K uliczkowski zaledwo 
z ty tu łu , w swym podręczniku, je  wymienia); 
ta k ie  św iadectw o o B rodzińskim , B ohdana 
Z aleskiego, (p a trz  przedm ow ę do paryzkiego 
w ydania pism  B rodzińskiego w „B iblioteczce 
ludow ej," str. 4. i 5 ); ta k a  d a ta  narodzin  u 
nas poezji w ieszczej, k tó rą  jeden  z naji 
wznioślejszych wieszczów naszych sam  poda­
je . Za niezaw odną j ą  m am y. Z B rodzińsk ie­
go mowy „O narodowości Pulaków ," zaczer­
p n ą ł później (porów naj da ty ) M ickiewicz n a­
tchnien ie do „K siąg  p ie lgrzym stw a i narodu  
polskiego," a  wzajem zap łodn ił B rodzińskie­
go „P o słan ie  do B raci wygnańców." Z tych 
dwóch dopiero później czerpali insi wieszczo­
wie nasi...

I  M ickiewicz, przed 1830 r., by ł ty lko 
poetą, jakko lw iek  poetą gen ia lnym ; b łąk a ł 
się jak  duch, k tó ry  praw dy s z u k a ; potem 
dopiero  s ta l się wieszczem . O całem  też p i­
śm iennictw ie naszem  da się powiedzieć, że 
do 1830 r. było lite ra tu rą , a od te] chwili 
w ybuchło pożarem  natchnien ia , z k tórego  po­
w sta ł cały szereg  ja k b y  K siąg  św iętych 
polskiego narodu . J e s t to  nowy znów te s ta ­
m ent, ew angelia ludów , dla k tó rej, w B iblii 
ty lko  jednej, znaleźć m ożna p u n k t porów na­
nia. — N iech nas kam ienują ortodoksi, ale 
tak  jest n iew ątpliw ie!... To pow inien dać u- 
czuć przynajm niej m łodzieży podręczn ik , k tó ­
ry  m a dać jej w ierne w yobrażenie o lite ra ­
tu rze naszej X IX . w ieku, jeśli chce wzbu 
dzić w niej zam iłow anie i zapał do tego  0- 
kresu , zam iłow anie i zapał, ua ja k ie  n iew ąt­
pliwie, św ięte księgi nasze zasługują, a  bez 
k tó rych  naw et pojąć ich  nie m ożna...

M arm urow o-zim ną i z n iem iecka-suchą 
je s t w tym  punkcie  k siążk a  p K uliczkow - 
sk iego ; to  au to row i, po w ym ienionych b łę ­
dach, za drug i k ładz iem y  grzech... (Dok. n .)

\  ; . i i i  t r f o ł  r  5.

skittiu poświęceniem, a nadto kosztem zdrowia 
swego, wyniosła ztamtąd "zaród ciężkiej i nie- 
uleczonej słabości której ofiarą padła. Cześć jej 
pamięci.

—  Przedwczoraj przed południem w pomie­
szkaniu stróża pod 1. 26 przy ulicy Sykstuskiej 
zajął się siennik przez nieostrożność dziecka b a ­
wiącego się zapałkami. Przybyła miejska straż 
ogniowa stłum iła ogień 1 ocaliła dziecię od za­
duszenia.

—  Na Krakowskiem odebrano przedwczoraj 
wieczór Szczepanowi Zawadzkiemu koc, jak się 
zdaje skradziony, który za bezcen sprzedawał.

—  W domu pod 1. 14. przy ulicy Sykstuskiej 
przychwycił stróż znanych złodziei Teodora Czaj­
kowskiego i Franciszka Bojarskiego właśnie, gdy 
się w zamiarze kradzieży dobyli do stajni zam­
kniętej. Odstawiono obu do policji. —

— (B .) Ze wstrętem biorę się do polemiki, 
ale czasem jest ona nieuniknioną. I  to jeszcze 
jaka polemika ? — między kronikarzem a recen­
zentem, piszącymi do jednej gazety, to coś tak, 
jak sprzeczka między mężem a zona. Kto z nas 
w tym wypadku będzie mężem, kto żoną, tru ­
dno z góry oznaczyć.

Przyczyną kwasów między współpracowni­
kami najczęściej bywa brak gorliwości jednej 
strony, który musi być pokryty dla salwowania 
całości nadmiarem gorliwości strony drugiej. —  
Kwasy jednak między nami mają wprost przeci­
wne źródło: nadmiar gorliwości któregoś z nas 
obu był ich przyczyną; ten ktoś wkroczył w re­
wir drugiego, drugi nie pozwolił mu tam gospo­
darować, i owoż na złość sobie wypisywać. Zdzi­
wiony czytacz nie wiedział, dlaczego o tem sa­
mem 1 przedstawieniu w kronice takie, poniżej 
znów w recenzji siakie wyczytuje zdanie. Gdy­
bym był złośliwym, przytoczyłbym tu powsze­
chnie używane łacińskie przysłowie i powiedział­
bym : trzymajmy się go zawsze obydwa, a będzie 
zgoda. Ale ja  nie złośliwy ; ja  tylko zdziwiony, 
dlaczego w obronie p. Kóhlera przeciwko mnie aż in­
stancji kronikarza użyto, przeciw mnie, który słów 
znaleść nie mogłem dla wyrażenia mu pochwał. 
Gdzie wyczytał, że ja  mu metody odmawiam? 
Czasem, jak miejsca uie udzielą do rozpisania 
się, można tylko tak napisać, że czytający musi 
czytać między 1 wierszami; tu zaś między wier­
szami stoi w yraźnie: p K. nie przyszedł na 
scenę jako gotowy śpiewak, np. jako ukończony 
konserwatorzysta, lecz na a enie się dopiero śpie­
wać nauczył, dokompletował będąc artystą wszy­
stkie braki jakie były przy pierwszym jego wy­
stępie. Wiem to doskonale i pamiętani wybornie 
pierwsze występy pana K. na scenie niemieckiej 
we Lwowie. U pana K. była pierwej prakty­
ka, a potem teoija, u innych bywa przeciwnie; 
dosyć że w tej chwili p. K. jest kompletnym 
artystą z rutyną i metodą, tego mu nigdy nie 
odmawiałem. Czy zaś teorja powinna poprzedzić 
praktykę, czy praktyka teorję, jest to wiekowa 
kwestja, tak mało jeszcze rozstrzygnięta, jak  
pytanie, co było pierwej, i co być było powin­
no, czy kura, czy jajo. Co nam w to wchodzić ? 
w tej chwili egzystuje i kura i jajo. Mnie szło 
tylko o pana Koncewicza,'1 o którym utrzymywa­
łem i utrzymywać będę, że ma takie same kwa­
lifikacje, jak je miał p. Kohler, gdy wstępywał 
na scenę niemiecką, ę więc dlaczego mu nie dat 
wad ról większych poważnych, by mógł nabrać 
rutyny, z rutyny _wyrobić sobie -teorję,- słowem, 

•pójść tą  samą, co p. Kohler drogą? Gniewa się 
pan kronikarz, że widzę u p. Kohlera większe 
usposobienie do o p e r  włoskich jak  do innych. 
Gzy i  to je s t jaki zarzut ? czy do oper włoskich 
mniej potrzeba metody, mniej siły, ' deklamacji 
etc., jak do oper niewłoskieb? Wszak przez to 
nie jest powiedziane, .aby p. K. opei uiewło- 
skich śpiewać nie umiał. A że ma większe do 
włoskich usposobienie, cóż ja  temu winien ? — 
Gniewać by się można wtedy np. gdybym po­
wiedział : p. K. jest za mało muzykalny, a do 
oper francuskich i niemieckich potrzeba większej 
muzykalności. J a  zaś tego nie powiedziałem ani 
nie powiadam, a wtedy tylko można krzyknąć: 
hajże na Soplicę 1 jakto ongi zrobił p. Niedzielski, 
poruszywszy na mnie całe gniazdo szerszeni 
lwowskich i piekło krakowskie.

Jeszcze słówko ha nszku parni kronikarzo­
wi: proszę nigdy już więcej nie wspominać u 
rejestrze basowym, bo takiego niem a; jeBt tylko 
rejestr piersiowy, falsetowy, z głowy, ale o ba­
sowym jeszcze żadna szkoła nie wspomniała. 
Chcę wierzyć, że to była pomyłka drukarza, 
który zamiast r e g i o n u  wydrukował r e j e s t r u .  
No, a teraz dla świętej zgody, : wszyscy trzej 
uściskajmy s ię ! j,

—  Z Towarzystwa prawniczego, w  so­
botę 19. paźdźiernika z uderzeniem godziny pól 
do 7. odbędzie się posiedzenie sekcji dla prawa 
pozytywnego.

~  Mianowania. Minister oświaty mianował 
supleuta ,p. Leona Kiryłowicza zwyczajny nau­
czycielem przy gr. or. wyższej szkole realnej w 
Czerniowcach. - -1 l- —

Wybór uzupełniający, Przy wyborze u- 
zupelniającym jednego członka stryjskiej Rady 
powiatowej z grupy gmin wiejskich wybrany zo­
stał 1. b. m. Michał P ecera  włościanin z-Jua- 
wocznego.

'iiornWf>ll ylfc f l u f /
—  Wykaz o cholerze z d. i e .  psździer. 

Zostało w kuracji 5 , przybyło 7 , wyzdrowiało .2 , 
zmarło 5, zostaje 5. JPipykat m.

—  Proces Manesa Marguliesa i 78  wspólni­
ków w stanisławowskim sądzie karnym. (C. d.)

Na to oświadcza Żaneta, iż z nikim się nie 
umawiała, ale przypomina sobie dokładnie, ponje- 
waź byli to ludzie znani z któremi Karmelin w 
styczność wchodził. Było też dużo nieznajomych, 
lecz o tych Żaneta nie wspominała. O. Pl«s3efze 
powiedziała, że obdarty, ponieważ nazwiska nie 
pamiętała, a wiedziała, że był obdarty.

Gdy przewodniczący dr. Eminowiczowi pyta­
nie, zkąd pochodzi przepych jej męża, uchylił, 
oświadczył tenże, ' i i  więcej pytać lnie będzie i 
prosił o zanotowanie tego w protokole.

Wniosek prokuratorji, aby zaprzysiądz Ża­
netę ze względu na ważność jej zeznań, dał po­
wód do dyskusji między prokuratorjią a  obrońcą 
dr. Rulfem, który się temu sprzeciwiał, nadmie­
niając, że nietylko na ważność, ale i na wiary­
godność zeznań zważyć należy, że Żaneta, jako 
żona Karmelina, nie jest świadkiem wiarygodnym, 
gdyż równie jej jak mężowi musi zależeć na za­
sądzeniu obwinionego, a zresztą jest pod presją 
męża.

Sąd uchwalił wstrzymać się z zaprzysięże­
niem Karmelinowej aż do ukończenia rozprawy 
przeciw Karmelinowi o oszustwo wytoczonej. ""

„Wieczór przybył do mnie Karmelin —  mó­
wi dalej nr, Ludolf w swych zeznaniach —  a



gay mu o mojem zajściu z Pajączkowskim opo­
wiedziałem, był bardzo zadowolony i powtarzał, 
że obecnie już wszystko, dobrze będzie, od tego 
wszystko zależało

W poniedziałek wróciłem do B o h u ro d e z a n , 
a wieczorem odjechałem zn ow u  do S ta n is ła w o w a , 
aby się p rzekonać' jak  tam  rzeczy stoją. Zale­
dwie przyjechałem , wpaćfł do m n ie  K a rm e lin  za

lęknionj, ł .  ■ 'X ‘k” , ST B r « » S
W ,«,6 r P W ią ł
aby mu przyn ieść  .P0C‘esf D4 . wiem j ni od p.
go tenże ^ ^ “ 7  odprawił Karmelina, nic 
radcy nam. ^ i e  Tej gamej jeszcze n0cy

i; nr hal Brenner do Lwowa.
° J Nazajutrz dowiedział się Karmelin, iż tutej­
s z y  żyd Halporn otrzymał od bankiera Bernstei­
na ze Lwowa pismo tej treści, „że ponad Gali­
cja płonie ogień, że Karmelin jest zdrajcą, aby 
Breuner natychmiast do Lwowa przyjeżdżał To 
była przyczyna odjazdu Brennera, a Karmelin 
mniemał, że starosta zdradził o tern Brennerowi. 
Poszedłem tedy nazajutrz do niego, zapewniał 
mię, że nic nie powiedział Brennerowi nad to, j ak 
ty lk o " ie  nie będzie powtórnego poboru. Brenner 
obsypywał go pytaniami, lecz niczego się nie

dowiedz^ rłBozy 2. maja. Dnia 3. zwo­
łałem  panów  na naradę, podczas której wszedł 
K a rm e lin , i opowiedział, że Brenner wrócił ze 
Twowa i domOsl żydom,'* że u starosty znajduje
aię denuncjacja Karmelina, Tak też było, gdy
j e d n a k  Karmelina przywołano, oświadczył, iż nic 
o tem nie wie. Na to pisetnue oświadczenie po- 
wołyffał się wobec żydów, i pros,i mię, abym
Jlarguliesa, którego mi miał przyprowadzić, - za­
pewnił, że to nieprawda, i że Brenner każdej
chwili deklarację oglądnąć może, prosił mię da­
lej, _abym poszedł do starosty, i spowodował te­
goż, aby ową deklarację Brennerowi okazał.

Karmelin powrócił niezadługo z Margulie- 
sem. Udawałem zdziwionego i oskarżonego i o- 
świadczyłem to, czego Karmelin żądał. Pauowie 
przysłuchiwali się z drugiego pokoju tej rospra- 
wie. Potem zawiesiliśmy posiedzenie aż do nadej­
ścia jakiego rezultatu, ponieważ Karmelin do 
Brennera na wpół do 9 był zamówiony. O 11 
doniósł mi Karmelin, iż już wszystko w porząd­
ku, a Brenner przekonany jest o jego niewinno­
ści' i gotów zgodzić się z nim o Stanisławów. 
Na to zgodził się Karmelin, a mianowicie prze- 
znaczono dla komisji 2 .000 złr. w 3 ratach, 
pierwszą przy rozpoczęciu pierwszej klasy, drugą 
przy rozpoczęciu drugiej klasy, a trzecią przy 
klasie. Karmelin otrzymał 100 złr.

Tego samego dnia, tj. 4., doniósł mi Kar­
melin, że ohrześcianie i szlachta chcą z nim tra ­
ktować, ja  zaś mu zakazałem wchodzić z nimi w 
układy, co też ju ż  dawniej w Nadwórnie uczyni­
łem. Doniósł mi także, że i  Roseuek otrzym ał 
od Brennera 1 .000  złr. dla przeknpienia polity­
cznej komisji. -Dnia 5- przyszedł Karmelin zno- 

i prosił abym mu pozwolił z niejakim panem
K rzeczunow iczem  układać się, zabroniłem mu po­
wtórnie, i wszyscy zgodzilhsię, aby tylko z ży­
dami w układy wchodzić.

Dnia 6. rozpoczęły się reklamacje, i trwały 
do niedzieli. Na poniedziałek 11. naznaczoną 
była I. klasa, i wtedy miał dr. Finkelstein pier 
wszą ratę 200 złr. od Karmelina otrzymać. Gdy 
pobór w południe przerwano, posłałem Koryznę i 

! Finkelsteina do Karmelina, aby zaraz przyszedł. 
Poszedłem z kapitanem Hofmanem do mego po­
mieszkania. Wkrótce przyszedł Karmeliu, a ja  
przeniknąłem natychmiast jego plan, i i  obecnie 
zmusić mi? chce’ abym z Krzeczunowiczem wszedł 
w układy. Oświadczyłem mu zaraz na wstępie, 
aby nie liczył nato, że zmienię zdanie. Jeżeli nie 
da się uczynić w innej drodze, to według pra­
wa będę asenterował, i komenderującego uproszę, 
. nadeslał natychmiast komisje śledczą. Kar 

m iin  z a p e w n ia ł  mię, że nic jeszcze nie straco-
• wieczór przyszedł i doniósł, że wszystko 

mst w  porządku, otrzymamy nazajutrz pier­
si8 ; w,misia polityczna pozyskana,

Wolański przezna- 
co Brennerowi

"wszą ratę, że i  k o W  
tylko komisarz Kohler i  dr,

i i ,  s  i , ™ ,  „ t ó „ »
nader jest nieprzyjemnie, gdy

m a ło  z p o c z ą tk u  
p o ro zn m ien ie  się

jawiło się" 
z komisją polityczną czyniło

" ą t P ^ a  często przychodził do asenterunku,
, „ wt6dy, gdy przyszedł, żaden żyd się nie po- 

ł P e w n e g o  dnia zapytał mię, czy wiadomo 
kazał. Q urzędników z żydami się wda-
mi’ ILr,wiedziałem, że na powno nie wiem, 
wal? . ? j nak tak utrzymuje, a dr. Wolański
K a r m e l i n  je auperrewizji. „To dziwna — rzekł
ż ą d a ł  8 do rdwnież powiedział mi, że
starosta ^  snperrewizji.“ W istocie tylko 8
8 d o d a n o  do superrewizji. Raty płacono pun-. 
żydów P .atnją otrzymałem po moim przyjeź- 
ktualm6' wa-  w kwocie 800 złr. Dawniej u- 
dzie jguiądze oddałem hr. Neippergowi w 
zbierane P
ilości 3  2 . prze(j rozpoczęciem powtórnego

i p 11 mi Karmelin wiadomość, że mnó- 
poborn n zl®affalo się izraelitów. Dnia 27. roz- 
ctw° on wtórny pobór. Ze strouy politycznej 

komisarza Kohlera i dr. Wolańskiego.

8dniowy urlop. Tymczasem porozumieli mę wszy­
scy popisowi z Karmelinem. '  ...............

Rozpoczęto z powiatem HoroaensKim. Gdy 
jednak kancelista, Kaczkowski, pierwszego popi­
sowego żyda z Horodenki do superrewizji prze 
zuaczyl, ■ umknęła reszta Następnie rozpoczęto 
powiat Nad woruiański, w którym żadnych żydów 
nie było. W południe pojawił się u mnie Kar­
melin i douiósł uii, że żydzi nie staną, ponieważ 
nie porozumieli się jeszcze z dr. Wolańskim. Aby 
tę spiawę prędzej zaicończyó, posiał Karmelin 
N uss:mblata do dr. Wolańskiego z taką alterna­
tywą, albo otrzyma dr. W. 1 .000  złr. i wszy­
stkich przepuści, lub 4 0 0  zlr. i chorym się za­
melduje. Po południu w istocie nikt nie stanął, 
i o 4  rozeszła się komisja bez rezultatu.

Dnia 28 . doniósł mi Karmelin, że dr. Wo­
lański za 6 0 0  złr. chorym się zameldował, którą 
to sumę posiał temuż. Na jego zastępcę prze­
znaczono dr. Turteltauba. Tego już dawniej o- 
strzegano, aby z Karmelinem się nie wdawał, a 
uawet Koryzna i Pajączkowski ostrzegali go, mi- 
moto dał sobie przez Karmelin i 80 0  zlr. za ­
płacić za to, iż żaduego do superrewizji nie we­
źmie. Wkrótce potem oświadczył mi dr. Finkel­
stein, iż dłużej urzędować nie może, gdyż dr. 
Turteltaub jest jego najlepszym przyjacielem, a 
tego nikt żądać nie może, aby swego najlepszego 
przyjaciela w nieszczęście wciągał Wspomuiałem, 
że tenże na względy nie zasługuje, gdyż mimo 
dwukroluego ostrzeżenia sam się zgłosił do Kar- 
meiina, oświadczyłem mu zarazem, że jakkolwiek 
bardzo mi żal, ale nie mogę go z ooowiązku u- 
wolnić. Chciał swą prośbę powtórzyć wobec pod­
pułkownika Loronza, lecz niezastawszy dwakrotnie 
tegoż w domu, poszliśmy do lokalu asenterunko- 
wego i pobór się rozpoczął. (C. d. n.)

—  K ołom yja 16. październitca. Piszą tu z 
W ołynia: „Cholera u nas straszna! Rząd nic a 
nic nie zapobiega. Urzędnicy trzęsą się z obawy 
i chowają się jak mogą, by się nie stykać z 
publicznością. Jaki u nas między ludem i żyda­
mi postrach, tego żadne pióro opisać nie zdoła 
itd. itd. Nie pamiętamy tak strasznych czasów!
A ma się rozumieć, że przy takich miłych po­
rządkach jak moskiewskie, nie możaa s i ę  spo­
dziewać prędkiego końca tej plagi itd .itp .«

Niech mnie teraz kto zapyta, czy u nas w 
Galicji lepiej się dzieje? —  N ie! Prłe d 4 0  
dniami w nr. 236 G azety Narodowej, dr. Ru­
dnicki og łosił w otwartym liście świętą prawdę: 
„Na żadną chorobę nie masz specyficznego nie­
zawodnego środka w aptece, a tem bardziej nie 
masz go i nie będzie na cholerę. Po takiem za- 
trważającem objawieniu prawdy przez dr. Rud­
nickiego, w parę tygodni później, na pociechę i 
zaspokojenie nasze, ogłasza w D zien n iku  Poi 
inny lekarz p. Kotwicz Kalicki; „Pomimo iż 
medycyna żadnego środka do wyleczenia z cho­
lery i ustrzeżenia się od niej nie posiada, są je . 
dnakże takowe i nieochybne po za obrębem me­
dycyny*. Jednocześnie p. Kalicki wzywa c. k. 
rząd, aby mu dodano dwóch zaufauych urzędni­
ków, z którymi by się mógł był udać do miejsc 
gdzie najsilniej cholera grasuje i tam, tak c. k. 
rząd, jak i publiczuość przekonać o niezawodno 
ści środków przez niego z cholery wyleczających; 
jak tego dał dowody w 1866  r. w Przemyślu, 
gdzie przeszło 30  osób na cholerę zapadłych, a 
które jego pomocy zawezwały, wszystkie co do 
jednej wyleczył ; zaś 4 0  kilka innych osób cho 
lerycznych, leczonych przez lekarzy medyęzuych, 
wszystkie pomarły.

Wiadomo nam także i o tem z największą 
pewnością, że tenże p. Kalicki przed kilkunastu 

osobne od siebie wezwanie pogłal do 
namieBtuictwa we Lwowie, usilnie 

• , y wysłano na plac mordów,
jakie cholera w wielu bardzo miejscach w kraju 
wyprawia, co wszystko dowodzi ze strony p. Ka­
lickiego, że tenże doskonale czuje się n a  siłach  
i pewności, iż o tem, o czem ogłasza i o co c 
k. rząd wzywa, a to jest, że o nieochybuości 
środków uleczających z cholery przekonać jest w 
stanie; mimo to wszystko jednakże i mimo że 
cholera z każdym dniem coraz większe spusto­
szenia między ludnością krajową tak samo jak i 
na Wołyniu wyprawia, rząd nasz jednakże w 
Lralieji, nie wjeie więcej 0d moskiewskiego w tym 
względzie, troszczy się o iy d e  krajowców. (??)

rosznrę zawierającą środki leczenia z cho- 
ery, wy ania paQa Kalickiego, dostać można u 

meg°‘ W łodz. Radoliński.

i.iainn na}; ^ rakó w  15- października. Nad- 
ZŴ Dołudniu 6 Ze.aie Rady miejskiej odbyte dziś

statutowi, nie ma w nim bowiem dwóch obywa­
teli z po za Rady. iłchwalouo przystąpić do tego 
wyboru na uaątępnem posiedzeniu.

Na wniosek Rzewuskiego, żądający zwo­
łania jak najprędzej nadzwyczajnego posiedzenia 
w sprawie przejęcia pod zarząd miejski kasy o- 
szczędności, którą, jeżeli miasto pragnie wziąć 

a siebie, należy wypowiedzieć przed dniem 1. 
listopada r. b. Następne posiedzenie odbędzie 
s ę pojutrze.

Referendarz magistratu W y r o b i s z  imie­
niem prezydenta odpowiada na interpelacje radcy 
Re-lyka i dr. Samelsona w spraijaęh miejscowe­
go znaczenia.

Sprawozdawca komisji pożyczaowej jest po­
seł C h r z a n o w s k i .  Kom isja, jak wiadomo, 
wnosi przyjęcie oferty banku hipotecznego, u- 
zuając ją za korzystniejszą o 4453  z ł.-  od naj­
wyższej z trzecn innych ofert, podanej przez ban­
kiera wiedeńskiego Sothena!'

Radca D e i c h e s  stawia wniosek przejścia 
do porządku dzienuego nad wnioskiem komisji 
i rozpisania nowej licytacji. W motywującem ten 
wniosek przemówieniu p. Deiches krytykuje spra- 
wozdauie w sposób zapewne bardzo głęboki, któ ( 
rego jednaK zrozumieć, a więc i streścić nie-_ 
podobna.

Wniosek Radcy Deichesa upada dla braku 
poparcia.

Radca B i r n b a u m krytykuje także spra­
wozdanie komisji. Przedewszystkiem zwraca uwa­
gę, że komisja za nisko oceniała wartość pie­
niędzy, obliczając je podług stopy ó°/o> gdy naj-

Rafinerja spirytusu Juliusza M ikola-
sza notuje spirytus rafinowany stopieh 7 4 , spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

uank Krajowy galicyjski p rzy  placu  
M arjackim  wydaje  A s y g n a t y  k a s o w e :
5  procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem
®Vi
6
6%

14
30
60

dniami, 
wys. c. k. 
upraszając,-

niżej liczyć powinna 6 °/0, co przy różuicy termi­
nów wnoszenia rat stanowi różnicę ofert. W y-, 
kazuje dalej, że zgadzając się na to, iż oferent 
dopiero po trzech miesiącach opłacać ma proceut 
od rat niewniesionych, oblicza, że miasto przyjj 
mując ofertę otizymuje pożyczkę nie „al pań  
lecz niżej „pari“ o dwadzieścia kilka tysięcy.
W konkluzji uważa ofertę Sothena za korzyst­
niejszą o 6 5 0 0  z ł. od oferty banku hipoteczne­
go, chociaż rozpisanie powtórnej licytacji wydaje 
mu się o wiele korzystniejszem.

—  Wiadomości literackie, naukowe l a r -

^ ^— Wiadomo niewątpliwie większości czytel- 
nisów naszych, że jenerał, Jan Henryk Dąbrow­
ski, wiekopomny twórca i organizator legion w 
polskich na półwyspie Apenińskim pod go em . 
„Jeszcze Polska Die zginęła*, urodził się we 
wsi Pierzchowcu w Krakowskiem dnia 2. sierpnia 
1756  roku. W ieś ta znajduje się dzisiaj w po­
siadaniu zacnej rodziny Kępińskich. łona w a 
ścicieli i licznie zgromadzonych okolicznyc y 
wateli powstała myśl uczczenia pamięci Jener 
w miejscu jego ludzinuem, wystawieniem p m  
ka. Myśl ta przyszła do skutku w Jmu - 
ca br. W dniu tym stanął na czworogranuym 
piedestale obelisk dwadzieścia stóp wysoici z po­
tężnych ciosów złożony, z godłami Polski i L i­
twy, z napisami,"z jednej strony: „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła11, zdrnkiej: „Pamięci Jana H en ­
ryka Dąbrowskiego*. Pozostałe dwie drugie stro­
ny będą nosiły nazwy bitew, w których Dąbrow­
ski uczestniczył i wybitniejsze chwile z życia je­
go. Otóż piękny pomnik, jakim obywatelstwo w 
pobliżu Krakowa i Wieliczki uczciło pamięć naj­
większego bez wątpienia bohatera naszych dzie­
jów porozbiorowych. Do tych słów z D z. Pozn. 
dodamy, że należałoby jeszcze postarać się o do­
kładny i obszerny opis żywota męża, który w 
chwili upadku ojczyzny nie zwątpił w jej po- 
dźwignienie i zmartwychwstanie l Żywot jego o- 
pisany będzie nauczającą księgą dla młodego po­
kolenia.

Ostatnie wiadomości.
W szystkie p ism a w iedeńskie donoszą, że 

sejm y oprócz sp raw  budżetow ych i adm ini­
stracy jnych  zajm ow ać się będą w przew ażnej 
części spraw am i szkolnem i, do k tórych  pro- 
je k ta  będą tak  od rzą d u  ja k  i od W ydziałów  
krajow ych w niesione. W edług  Nowej Pressy  
nam iestnictw o czeskie zaw iadom iło W ydział 
krajow y, że rząd wniesie p ro je k t ustaw y o 
s ą d a c h  p o k o j u .  (N asz sejm  już  w ypraco­
w ał ta k ą  ustaw ę —  ale  n ieste ty  rząd ...)  
D oniesienie to  zadaje k łam  tw ierdzeniom , że 
m in iste r spraw iedliw ości G laser jest p rzec i­
w nikiem  sądów pokoju  '—  ale  doniesien iu  
tem u  znowu k łam  zadaje fak t, że w R adzie 
państw a m in iste r już  wniósł p ro je k t ustaw y 
o sądach  drobiazgow ych. K to m a rac ję?

K arynck i W ydział krajow y w ypracow ał 
na żądanie sejm u p ro jek t do ustaw y, n a k ła ­
dającej na rzecz krajow ego funduszu  szkol­
nego dodatek  do op ła t od bezp ła tnego  p rze­
noszenia posiadania i od ekw iw alentów .

Now a Presse wzywa m in istra  spraw ie­
dliwości, aby ca łą  sp raw ę K arm elina  p o k ry ł 
płaszczem  zapom nienia, co m oże nas tąp ić  z 
nakazu  cesarza na w niosek m in istra , aby 
p ro k u ra to r  odstąp ił od oskarżenia.

W  Czechach w ezwał B a ra k  do sk ład ek  
na rodziny uw ięzionych w spraw ie in se ra to - 
wej. W ytoczono o te  op ła ty  proces i Posłowi 
z  P rahy  —  chodzi zaledwo o 300  z ł r . ! 1 

Pester L loyd, n ie przeoczając wad kolei 
Czerniowieckiej, w ykazuje, że postępow anie 
rządu  przy sekw estracji je s t pogw ałceniem  
słuszności, po lityki i praw  cyw ilnych; że 
rząd  chcąc dopiąć swego zam iaru , m ia ł przed 
sobą „wiele dróg  nczciwszych i p rostszych ." 
W ykazuje dalej, że d rogą, ja k ą  rząd  obrał, 
w łaśnie swego celu dopiąć n ie  z d o ła ; że do 
kom isji sekw estracyjnej nie należało  pow oły­
wać an i urzędników  rządow ych an i u rzę­
dników  zaw isłych - od koncesjonarjuszów
—  ty lko  obie strony, rząd  i koncesjonarjusze 
powinni byli w ybrać rzeczoznawców itp .

Deutscher F trein, g łów ne ognisko cen- 
tralistów , n a  w alnem  zgrom adzeniu  pochw a­
liw szy postępow anie rząd u  z p . O ffenheim em
—  nie z sam ą koleją C zerniow iecką —  do­
d a ł rezolucję, że p. B anhans, jeże li chce być 
konsekw entnym , powinien podobnie postąp ić 
z innem i także kolejauii, b ak am i, spó łkam i itd .

Stanisławów daia 17. paździer­
nika,. Dziś zapadł wyrok w sprawie Kar- 
melina uwalniający tegoż od zbrodni oszu­
stwa. Prokurator zastrzegł czas odwo­
łania,

P rzy je c h a li do Lw o w a d. 17. października.
Hotel E uropejski: Stefania Malinowska 

l  Wołynia, A. Baszczyńska z Czortkowa, F, Me- 
dwey z Sasowa, M. hr. Tarnowska z Królestwa, 
J .  Ogunski z Kolbuszowa, M. Kątkowski z 
W iluża.

Hotel L a iig a : W. Prokopowicz z Prze­
myśla, M. Warnew z Botuszan, H.] Pleissner z 
Pascani.

Hotel Angielski A. Lukasie wicz z Bo- 
boroaczan, L. C&einuński z Nadycza, G. Gafemu 
z Jass, P . Rybak z W iednia, F. Sehnorren- 
pfeil z Proskau, J .  Czapek z Roman, M. H a- 
łatkiewicz z Jezupola.

Hotel Krakow ski: K. Kowalski z W u- 
lek, A Niedzielski z W ołynia, F. Woroniecki z 
Ostrowa, L. Kurkiewicz z Krakowa.j

stwo 
poczęto.
wyzn ^ z°“®ukelgtein m0gt przytem urzędować, u- 
Aby r‘ êKarzowi pułkowemu, dr. Kirchmayerowi,
dzielono

dzilo bardzo i ywy m te rT s .T o w o d z i^  ^
kohezność , że prawie « „ ! ! !  !  teg0 ta. ° '
Krakowie znajdowali się na Diemra obecni w 
początku posiedzenia by ło ich 4 s ’ przy

a f 5 S . T
lerja licznie zapełniona. ,

-  Po protokole i odczytaniu pism nadeszłyćh 
do Rady, przystąpiono do uzupelnienienia wiel­
kiego wydziału - kasy oszczędności, 1 do którego 
dwóch członków jeszcze brakowało. Uchwalono 
ażeby pomiędzy trzema którzy otrzymali najwięl 
cej głosów, a mianowicie radcami. Chrzanowskim 
Wajglem i Sznkiewiczem, odbyło się losowanie 
którzy z nich mają do niej należeć.

Dr. B i e s i a d e c k i  imieuiem komisji szko­
ły przemysłowej oświadcza, że komisja ta uzna­
je, iż skład w jakim ją wybram jest przeciwny

Gospodarstwo przemysł i handel.

LwoW dnia 18- paździer. (Ceny targowe): 
Mierzyca pszenicy 5 .4 6 ;  żyta 3 .8 9 ;  jęczmienia 
2 .7 8  ; owsa 1 .8 0 , '.hreczki .2 .8 0 ;. grochn 4 .0 0 .  
prosa O.OO; ziemniaków 1 .52 . Cetnar sia­
na 1 .7 0 ; S ło m y  okłotowej 1 .3 0 ; słomy pasznej 
0 0 .0 0 . —  Sąg drzewa twardego 1 5 .5 0  ; mięk­
kiego 12 .50 .

Ogłoszenie. Komitet Towarzystwa gosp 
galic. ma zaszczyt zawiadomić niniejszem, ii  
druga z kolei licytacja huhajów i jałówek sub­
wencyjnych, tudzież trzody chlewnej, odbędzie 
się dnia 25 . października br. o godzinie 11-ej 
przed południem we Lwowie.

Zwraca się wszakże uwagę równocześnie, iż 
przy tejże licytacji sprzedawaue będą jedynie bu­
haje i jałówki rasy s z w a j c a r s k i e j  (Szwyce) 
tudzież Mńrzthalery; środki bowiem jakiemi Ko­
mitet rozporządzał nie dozwoliły na zakupno ca­
łej ilości zamówionej (118  sztuk przeszło) lecz 
tylko połowy, a mianowicie ras wyżwymie- 
nionych.

Zakupno ras innych, jakoto : holenderskiej, 
Shorthcrn i Ayrshir odłożyć musiał Komitet na 
później —  co wszakże w tym jeszcze roku 
uastąpi. r '

Miejsce w którem licytacja odbywać się bę • 
dzie, tudzież wszelkie inne szczegóły odnośne, 
zostaną w swoim czasie plakatami do wiadomo­
ści publicznej podane.

Z Komitetu Towarzystwa gosp. galic.
Lwów dnia 15 . października 1872 .

PtozBs! Sokrotirz«
Sew eryn Sm arzew ski, J .  G relinger-G reliński.

Telegramy Gazety Narodowej.
Peszt d. 17. października. W spra­

wie bankowej pisze „Pester Lloyd“: U- 
chwalono, na żaden sposób nie przyjąć 
takiego załatwienia, za któremby poszła 
różnica w walorach biletów pieniężnych 
obu części monarchii. Dlatego musi być 
emitująca bilety firma w obu częściach ta 
sama; co jednak nie wyklucza, aby ta firma 
osobne w Austrji a Węgrzech urządziła 
zakłady, aby akcjonarjusze osobną dyrekcję 
dla Węgier wybierali, aby rząd węgierski 
ilość i miejscowości filij we Węgrzech 
oznaczał, i aby dla Węgier suma dota- 
cyjna wynosiła w stosunku do Austrji
jak 3 2  do 68, której to sumy rozdziele­
nie pomiędzy filie węgierskie byłoby już 
wewnętrzną sprawą węgierską. Wtedy 
możnaby zmienione statuta bankowe 
przedłożyć węgierskiej władzy prawodaw­
czej do zapisania (w księgę ! ustaw wę­
gierskich). Dopóki nie nastąpi definiti- 
Tum, c- h. bank narodowy dać do
dyspozycji rządu węgierskiego, w razie 
potrzeby, dla rozdziału między filie wę­
gierskie sumę sięgającą owej kwoty
3 2 proceutowej.—  Ministrowie węgierscy 
przyrzekli żądania węgierskie jak naju­
silniej poprzeć u c. k. banku narodo­
wego.

K u ru  Giełdy wiedeńskiej
z dnia 17. października 1872 
godz 2  m in . 10 po południu .

Wiedeń. AJccje frank'1 auat:. 128.75. Wę­
gierskie kredyt. 138.00. Anglo-austr. 319.50. 
Uuionsbank 272 .00 . Kulei Karola Lud 230.50. 
Kolej siedmiogr. 178.00. Kolei poludn. 204.40. 
Kolej AlfOlda 174 .50 . Kolei Elżbiety 251.00. 
Kolej lwowsko-czerniow. 1 5 0 0 0 . Węg.Nordost.
161.00. Kolei północnej 205 .50 . Kolei Rudolfa 
178.50. Węgierska Ostbahn 124.50. Lidemnizacji 
galicyjskie 79.00. nosy z roku 1664 143.25.

Akcje kolei koszycko-oderbergakiej lyi.O O . 
Banku obrotowego 216 .00 . Losy tur, 76.90. 
Akcje baukuj budów. 137.80. Kolei państwowej
332 .00 . Banku związk. 361 .00 . Losy węgier. 
104.25. Ros. banku. rent. hyp 222 .50 . Kolei Nad- 
dniestr 2 45 .00 . Rubel roe. 1.49. UBposobienie: 
mocne!

z dnia 17. października 1872.
godzina 10. minut — przed południem. 
Akcje kred. 3 3 3 .4 0 . Anglo-austr. 321.50. 

Unionsbank 273 .00 . Kolej Kar. Ludw. 231 50. 
Kolej poludn. 2 03 .80 . Franko-austr. 128.75. Lo­
sy z 1860 r. 102 .25 . Napoleondor 8 .69 . Tram- 
w»y 336 .50 . Usposobienie : mocne.

z dnia 16. października 1872. 
godzina 6 min. —  po połnd.

Berlin. Ruble papier. 8 4 !/4. Akcje kredyt. 
2 0 4 7Sj Lombardy 1 2 5 1/*. Galizier 106. Ko­
lej państwowa 202 5/g. Rumuńska 49. Bank­
noty austr. 92  */8. Ueposob.: mocne.

W  T E I A T R Z E  hr.  S K A R B K A .
W  piątek d. 18. października 1872  

P o r a ź  p i e r w s z y :

Ż O N Y  P O Ż Y C Z A N E
komedja w 3 aktach z francnzLiogo pp. Varin 

i Desverges.
O soby: 

kapitalista z
P . Linkowski.
P. Podwyszyński.

Pni Liukowska. 
Pna Lewicka.
P. Kóhler (syn).

Początek o godzinie  7 mej.

Nakładem

w
A-
iik
E-
k.

Pan A lbert,
Marsy lj i ................................

Juljusz Onezin, mlodj literat 
He! oz ja  Durand, nazwana p.

Blonde, magazynierka mód 
Konstancja, modniarka .
Bertrand, jej narzeczony 
Pani Havanne, żona strażni­

ka celnego ! . . 1 . . p m Doroszyńaka.
Pelcio, synek pani Blonde . - p na K u lczyń sk a , 

i Rzecz dzieje B ię  w Paryżn.

W D Ó W K A
obrazek z życia codziennego 1 w 1 akcie z fran- 

cuzkiego pp. Giraudin, Tiboust i Delacour. 
Osoby:

Zuzanna, młoda wdowa . . p m Linkowska.
Alfred • „ a p  lT yrinpifinlri

Klara, służąca Zuzanny ‘ .* Pni Doroszyńaka.
Służący . . P . Puławski.

Rzecz dzieje się w domu Zuzanny. 
_________  Reżyser: p. Królikowski

drukarni J .  D o b r z a ń s k i e g o  
i K. G r o m  a n a  

wyszedł kalendąrz p. t. 
KALENDARZ NARODOWY na rok 1873

l jest do nabycia w administracji i w drukarni 
G a zd y  Narodowej po ceuie 45 ct. za egzemplarz 
Lub 4  złr. za tuzin. Na prowincję wysyła się 
za zaliczką pocztową lub nadesłaniem pieuiędzy.

N adesłane. W szystkim  cierpiącym  zapew nia zdrowie i  s i ły  bez lekarstw
B e  T  a l e s  c i e  r  e  d u

*  l  O T O T M i.
B

1

kosztów
a r r y

r i  Jzby handlowej 
Ł  17 październikiŁit*w

^ ^ f e l a L n d W i k a
Kf JLwoV-Czern. Ja«y
Banku hip- gal.zwpł- 80 

krajów, z wpł. 50 
IL Listy » 8 t .  »  100 sŁ 
Tow. kred. gaj- H  ^  a' 
Tow. kred- gal. 4 -

m . t u w  “ J " ? * * '' 

—
Dukat h o l e n d e r s k i

Dukat cesarski
Napoleondor . .

imperiał rosyjski 
gubei rosyjski srebrny

Bre'CT kM0We

Pnł»-.L. *• srebrem 
frt. * r. 1839 
loler. ,  r. 1854

płacą |żądają
*łr. wal. a.

231 2.5 
150 oO 
40 50 
87 Ob

79 50 
74 00
89 25 
94 00

78 75

5
5 16 
8 64
6 84 
1 65 
1 49 
1 62

108 00

232 25 
151 oo 
242 (Ki 
90 00

81 00 
75 00 
89 75 
94 75

21
22

79

5 
5
8 70
9 00 
1 75 
1 50 
1 63

109 OC

65 41) 
70 4

840 50 
92 7o

„ „ 1860 
„ .. 1864

podatk. z r. 1861 
Listy zastawne domen. 
Oblig. iudemmz. gal.

„ oukow. 
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galio, dla handlu i przem
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Veremsbank 

Akcji przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borys ł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akcje kolejowe 
Albrechta 

65 50 AlfflWita 
70 50 Karola Ludwika 

841 uO Północna Ferdynanda 
93 25 Franciszka Józefa

102 20 102 50

płacą |żądają
złr. wal. a.

141 25 
117 25 
115 25 
78 75 
76 HO

321 50 
57 00

332 45 
12 i 00
0O0 00,
89 50 

000 00 
00 00 

918 00 
173 75

132 25 
00 00 
31 00

143 PO 
117 CO 
116 75 
77 00 
77 0.

322 O 
58 00 

332 60 
125 50 
100 00 
90 50 

000 00 
00 00 

920 00 
176 5

132 50 
00 00 
31 50

Lwciwsko-Czeruiow. Jassy 
Rudolfa 
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska
Węgierska północno wsch.

„ wschodnia 
Listy zastawne.

Galie, bank hip< teczny 6% 
Bank włościaźsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/o 

" » i ,  >i i » 5*/, 
Bank nar. austr. 5“/„ m. k 

„ i, 5 /„ w. a 
Bodencredit w srebrze 5°/0 

w. a. 5°/0 
Kol. obi. z pier. 5*/, 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Albrechta 
Ałfóldzka kolej 

178 00178 50 Ferdynanda północna 
176 00176 U) Karola Ludwika dawn.
-32 50233 50 „ ,  i r .  1867
*045 0 0  * > 6 0  ix) Lwow.-Czerń.-Jas. i  r. 1867 

24 00 824 50 ,  ,  ,  i I H  em

płacą |żądają
z ł r  wal. a.

149 50 ló o T o  
180 50179 &0 

177 75 
326 6( 
207 50 
136 50 
166 50 
161 CO 
129 03

89 &C 
94 00 
74 75 
82 00 
91 75 
00 00 

100 75 
87 75

173 25 
327 0 0  

■207 75 
337 
167 O, 
161 50 
129 50

95 70 
94 50 
75 25 
82 25 
92 U  
00 00 

101 00 
88 25

93 OO 
92 30 

100 90 
103 00

93 50 
92 80 

101 20 
104 7b 

1)97 75098 2 
89 75 
79 80

sdi.lf.
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei
10% podat. prot srebr.) 
zeska zacboania 

"llżbiety nowa 
mTJf P°dat-. prot w. a.) 
“iżbiety dawna 
Perdynanda półuocn. m. k

„ » w- a 
“apiery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego
1, Rudolfa 
■ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
,  hr. Palfy 
„ ks. Salin 
„ hr. St. Genois 
s ks Windischgratz. 
a Waldstein 
„ ks. Klary

.D ew izy  (3-mieiiączne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.

90 25 Londyn 10 fi. szter,
80 20 Frankf. 10C tł, oL w. p. N

płacą | żądają
złr. waL a.
4 5 ; >5 00

85 00 89 50
111 25 111 50
1J6 93 130 00

92 00 92 70
000 OJ 000 90

93 00 93 25
89 75 90 25
85 00 86 00

1 'b 50 186 00
10 25 la  05
25 50 26 25
17 00 18 50
29 50 30 50
40 00 41 00
31 50 32 00
24 50 25 00
22 oG 23 00
38 6C 39 00

80 O! 80 10
42 4() 42 45

104 9 5 1 0 8  75
91 75\ 91 85

wybornego pożymenia Rczniczego; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez ko°ztów usn° 
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony ślnzowej, krtani, pęcherza i nrrok 
gruźlica, suchoty, astma, kaszel niestrawność, zatkanie, biegunka, bezsenność, ogólue osłabię] , Lemoroidv’ 
puchlina wodna febry zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet Dod“zas c i i ’- 
ły7 diabetes, tnelancholia, chudm§cief reum&tyzmt gościecr bladaczta.

C ByrCt\Sfik 7a5t ' T  73rK77katÓW ° Wyzdr0wieniu>f  ^ O ^ a c h  na które żadna medycyna nie pomagała 
A j o c a -  . I' , Nr- 58°- Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872 ’
Od 26 dm pożywałem tylko od Boga zesłaną Reyalesciere du Barry. Boski ten 3 1  )  • v ,

cuda. w mojem rozpaczhwem po ożeniu, dla tego nie waham się środek Ł  leczn^ rn azw ać druJiem
wiemem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta Reyalescićre uwolniła mnie od b a rd zf n i E -  J
kataru płucowego 1  krtaniowego, od zawrotu głowy ' —mnie od bardzo niebezpiecznego 

h, które przez wiele ’
FI nr fo n  y * n  w ■■ yższą pochwałę i mo:
i  f o r j a n  K o l l e r ,  c. k. zarządca wojskowy na pensji.

„ię wszelkim medycynom. Cudowny ten'dar“ natmy n a T & s ^ p U w a ł i S S l  l at, ° r rf y
ony ciepiącej ludzkości jak najlepiej. F l o r i a n  TTal l or . 1/  H  moŻe zale'

na lekarstwach. (Lim w puBzkaib hl h W15ce) m i 50 razy *W0)Ą oeŁ1l
2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 ń  19 f ^ ^  oA \ 8Zall^ h *a poł fQuta 1 50 c-  za funt 2 zl 50 c -
50 c i do 4 zł 50 - Pont 1 a funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. -  Biszkokty w puszkach po 2 zł
50 c 48 fiUżanek 4 W Proszklł lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c-, 24 filiżanek 2 zł.
G f r t W N Y T t u i  m ? S ^ T T ^ proSzku na i 20 filiż*nel 10 zł., na 288 filiż. 20 zł., na Ł76 filii. 36 zł.
w norlollnwu S --B a r r y ^  B a r r y 1 et comp. W a l 1 f i s e b g a s . e  8, iakotei wszędzie 
lub pobramem pocztow 1 korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalescićre swoją za przekazem

Ajencje: t r  B o c h n i : u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego aptekarza, i  u L E. Bulsiewicza, 
^  B f e d f t c h : u M. S. Franzosa i G. Grttnapanua, w O z e m i o w c a c b : u Alta, c. k. ap l obw., u Leona 
Beldowicza, n Fr. Krzyżanowskiego apt. pod Gwiazdą i  u Ignacegt Schairch; w G r a z u  u braci Oberraaz- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowicza; w K r a k o w i e ;  u Józefa Trauczyóakiego; we L w o w ie :  u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u braci Łazowskich, apt. poi Jeleaiem, u Piotra Miholascha aptekarza, Le­
opolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, Jakóba Piepesa apteka pod Węg. koroną, u Karola Scnu- 
butha, u Juliusz* Reissa i u Jakóba Beisera; w L l n z n  u F. M. t .  Haselmarers Erb. a w r e s z c i e  
u Józefa y. T5rók; w P r a d z e :  u Józ. Fursta: w P r z e m y A lu  u Edwarda Michalskiego; w lA zcsizo- 
W ie: u J. Schaittera et Comp.; w Tarnopolu: u A. Morawstzs, 1 dr. A. Buchelta t  k. apteka obw 
w T a r n o w ie :  u A. Tenczyna ap t pod Aniołem i u W. T. A  Wislogórskiego.



Najprzedniejsza aromatyczną

K a w ę  t ł u k a
& ra»h sltą , funt po złr. 1 i 4. ct.

•I a  m  a  j  k  a
l i i -  !l funt po 88 ct.

C eylon  przednią p~ 80 i 84 ct.
poleca 4088 2—2

St. Markiewicz
w e l.w ow ie .

Lemberg-
Czernowitzer-Jassy-Bahn.

Enthullungen iiber deren dnanzielle I age und 
falsche Buchung, broszura o 40 stronnicach. 
Do nabycia , u Fried rich  B e c k  ,  Puch 
handlung i n Wi e n ,  Seilerstatte Nr. 30, Ecke 
des Wallfischplatz. 4173 1— 1

średnim wieku, 
posiadająca języki 
polski, francuski, 

wszelkie roboty damskie, fryzowauie, poszukuje, 
miejsca jako bona, reayden tk a  lub go­
spodyni dom u. 2—2

Bliższa wiadomość us ;nie lub na listy 
frankowane w Administracji Gazety Narodowej 
pod adresem: M , T .

OSOBA 5

950.000 złr.
do wypożyczenia na w ielkie dobra we 
W ęgrzech  1 w innych prow iuejach na 
d ług ie  la la  i tanio. O ferty pod ad re sem :
CS. 4 5 8 * 5 , A n die Annoncen-Expedi- 
tion von R u d o l f  M o s s e  in  W  len.

Obraz} i dwa stoły
(konzo le) wraz z lustrami i zegar, tan io  
do sp rzedan ia  w domu’pod  BIr. 10 przy 
placu  Sw. B u ch a  na I . p iątrze. 1—2

Na E a lic k l "m  dawniej Z a ja z d  K ry *
n i c k i c h  pod Nr. 458, są

|  porządne sklepy,
każdy o dwóch pokojach 1  z osobnem wyjściem 
od 1. listopada 1872 do wynajęcia. — Zgłosić 
się można do stróża w kamienicy. 4178 1—3

1- -3oszukuje się 4177

GrorzemiJŁa/
chrześcjanina. Ugoda roczna lub miesięczna, 

Bliższa wiadomość u właściciela. Adres: 
B ok»now ice, poczta M ościska.

im ® wszelkie cierpienia
' 1  UW 1 1 h  1 .i Tl M nerw°w e wjednejchwi- 

U  W l l i l i J U l i J  Ii ustępują po użyciu 
pigułek anti-newralgijnych D.a- ćronitr. Skład 
w Paryżu w apteci p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - w Krakowie w autece p. Trauczyń- 
skiego przy ulicy Florjańskiej — w Brodach u 
p. Jk. lfullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w okładach mater­
iałów aptecznych, pp. Ferd. Ang. Gailego iLud 
wiku Spieaaa. 3937 31— 52

Poszukuje się do skarbu Ostrów, do

ri rj

itlający na sprzedaż, 1 uwiadomi 
adresom: Nagrudzki leśniczy, 0- 
StrÓW, poczta Tarnopol. ‘ 4179 i__i

Do pomocy w adm in istrac ji m a j ą t - j i  "

zdolniony i doświadczony ''Nie potrzeba więcej żadnego fretefa
E  k

Ł e ś u i c % y,
młudy człowiek, posiadający chlubną rekomen­
dację, pos.akuje uJpowiednej posady. Bliższą 
wiadomość powziąść można w Ajencji Dzieu- 
ników krajowych i zagranicznych A. Piątkow- 
seiego, plac katedralny we Lwowie, lob pod 
adresem : A . 1 . .  poez. Bogdanówka. 4176 1- -2

Handel nasion

KAROLINY &EISTLER
we Lwowie, rynek l. 118— 39

pod „W iosną**
poleca prawdziwe H aarlen iiS k ie  

e e b u l id  k w ia t o w e ,  H ia c y n t y , 
T u lip a n y ,  C r o k u sy , T a r c e ty  
m a r s y l i j s k ie  i t. p ., jako też 
rszystkie n a s io n a  w  n a j le p s z y c h  

g a tu n k a c h . 4126 2

O  4 1  O  1 1 1
za wynagrodzeniem rocznem 300 zlr. a po 
latach służby 300 zlr. wysługi, utrzymanie 
lub ordynarja. ’ 4155 2—1

Wiarogodne rekomendacje, odbierze pan 
Zbo row sk i w Świątynie i ndzieli bliższe 
szczegóły.

skutek listu z dnia 10. 
października 1872 pi-

4 i  c e n t ó w  1 1 sanegodo E. K. wzy-
w iedeńsk ' fun t, - 4084 3—12 wa się p*"F* S wOLIWY Krakowie, aby we

własnym interesie doniósł

O l e j e k  d o  n s z u
wyrabiany przez aptc karza C. C llop w Har.. 
burgu, leczy głuchotę, jeżeli takow.. nie jest 
od urodzenia i usuwa wszystkie z głuchoty po­
łączone słabości. -  Flakonik po 1 zlr. 25 ct. 
opatrzony stemplem firmy.

Wt Lwowie do nabycia w aptece ZYG­
MUNTA RUCKJSRA 3978 6 - 1 2

W tejże samej aptece dostać można wy­
borny środek przeciw kaszlow i, chrypce, 
zaflegiuienii i astm ie za 50 c i '

Przy wysyłkach pocztowych pooiera się 
za opakowanie 20 c.

M u j. j e J j u *  i w y ląc  m e p is  d z iw a ,  w ca ły m  iw ific ie  w s ta w io n a  , p o d łu g  n a jro w s z y c h  b a d a ń  etiem ii
p o p raw io n a , w po łow ie  E u ro p y  z nad zw y cza jn y m  s k u tk ie m  ro zp o w szech n io n a

!! Pasta połyskująca do zapuszczania podłogi!!
do u a jw y tw o ru ie jazeg o , n a jła tw ie jsze g o  {  n a jtrw a lsz e g o  zap u szczan ia  w ła s n f  ręk ą  w sze lk iego  ro d za ju  posadzek , 
b e z  pom ocy szczo tek , u le  p o trz e b u je  w sze lak o  żadnego  z a ch w a la n ia . *

F a b ry k a  m o ja  w y ra b ia  p raw d z iw ą  p a s t ę  u a  p o s a d z k i  w 4 ko lo rach  ; N r. I b lad y  a l l  ja s n y  n a  
tw a rd e  lu b  m ięk ie  p a rk ie ty . N . l l p ó t  j a s n o b r u u a tn y ,  a N . I I I  c iem  u  o b rn n a tu y  ua zw y k łe  p o sad zk i, na  1 po­
k ó j 1 z ł .  t d la  0  p o k o ji ó  z ł .  , u a  12 pokoji 10 z ł. , n a  24 p o k o ji 19 z ł. ua w ięk sze  ro zm ia ry  podw ójna  ilo ść . 
P rz ez  p rzy m ieszk ę  a m ery k ań sk ieg o  p re p a ra tu  z gum y trw a ło ść  te jż e  1— 2 la ta .  P ra cę  w ykona  k ażdy  bez n a tę -  
żeu ia . w y sy ch a  w 2 g o d z in a c h  i j e s t  bezw onuą . P rz y  zam ów ien iach  n a  c a łe  dom y, za m k i, w ito ’i td .  u p ra sz a  s i j  
o po d au ie  o b ję to śc i. r  ■ ’ .

N ad zw y czajn e  ro z p o w sz e c h n ie n ie . k tó re  u z y s k a ł  m ój w yrób  od 1858 ro k u  w środkow ej E u r o p ie ,  d a ł 
pow ód  u iek tó ry m  firm om  u aśludow ać  m ój p re p a ra t  . l icząc  na t o ,  że pu b liczn o ść  n ie  będzie  uw ażać na z n a k i,  
g d y  te r a z  i to  n ie  u c h o d z i, u ży w ają  m oje j firm y lu b  og ło szeń . Z uw ag i ua posiad an y  d o tąd  zaszczy t w s trz y ­
m uję  s ię  od o s trz e że ń , zw ra c a ją c  n a  pow yższe s z a n . P u b liczn o ść .

S ła w n u  a n g i e l s k a  e s e n e j n  d o  w y w a b i a n i a  p i a i n  (E n g iisc li  fo r  ta k iu g  oub S p o ts )  , .p rz y ­
rządzenia z ro ś lin n y ch  c z ę ś c i ,  j e s t  jed y n y m  śro d k iem  do w y w ab ian ia  p lam  . n a w e t a tr a m e n t  z k ażd ej m a te r j i  i 
z  jed w a b iu  w yw abia  n ie  p su ją c  barsvy , ^  p rzy tem  bezw ouua . O ry g iu a ln y  s ło ik  80 c t .  6 s ło ik ó w  4  z ł,  12 s ło ików  
7 z ł .  U żyw a się  do ręk a w ic z e k . ' l ' t l

2KS= Amerykańska politura na mehle
(p roszę  ro zró żn ić  od z w y k łe j o g ło szo n e j p o l itu ry )  do p o litu ro w a n ia  u a jp ię k u ie js z e g o , ua j trw a lsz e g o  i  ła tw e g o  
p o litu ro w a u ia , do  n a jd e lik a tn ie jsz y c h  m eb li, b ezw ouna , jasn eg o  i c iem u eg ó  k o lo ru  w s ta ły m  s ta u ie . O ry g in a ln y  
s ło ik  80 c t .  4 s ło ik i  4 z ł .  25 c t .  12 s ło ik ó w  8  z ł.

K a l o n o w y  l a l *  n a  b u ty  k ażdego  ro d za ju . M ały  flakou ik  4 5  c t,  w ie lk i SC e ł.
F a b ry k a  i sk ła d  c e n tra ln y  d la  k o u ty u e n tu  e u ro p e jsk ie g o

en gros V . W lsch ln  en detail
Wien. Stadt, H iinmelpfortgassr Nr. i ,  4117 3—6

dokąd  w szy s tk ie  zam ów ien ia  stosow ać należy .

Skład we Lwowie u F R Y D E R Y K A  S C H U B P T H A , rynek l. 45.

B ól /ićiniw

do s m a r o w a n i a  m a c h i n
u trzy m u ją  na sk ładz ie

Werner & Co. we Lwowie
nerwy Św ia t N r. 25.

Przy rozpoczynającym się roku rzkolnym 
poleca księgarnia Gubryncwic.d i Schmidta

Bibliotekę stenograficzną
za  r. 1871, z aw ie ia ją c n  kom pletną

Naukę stenografii polskiej
układu J. Pobliskiego. Cena jednego egzemplarza 
4 złr w. a.

Prenumerata na czasopismo miesięczne B i ­
b lio tek a  stenograficzna n a  r. 1873, 
zawierającą wzory do ćwiczeń w pisaniu i czy­
taniu pisma stenograficznego, w kwocie 1 złr 
"■O ct. przyjmuj, A d m in istrac ja  Gazety  
N arodow ej. Dotąd wyszło 9 numerów.

co rychlej, jak listy cl o 
niego adresować. Wiado­
mą mu rzecz wymaga bo­
wiem bliższego porozu­
mienia 4154 2 - 3

WERNER & C »
we Lwowie, Nowy iświar 1. 25

utrzymuje na składzie: 
O E C Z K a R ^  iJEł ręczne i kięra.tuffe, 
S Z A R Z P A C Z E  do buraków , 
W I A 1 A I E  i  B U . Y N K 1  do czy 

szczenią zboża, 
G K A O T C f W N l K l  do kartod i i do 

słodu, 4072 4—6
K I E R A T Y  i  M O C A R N I E  itp.

SIROP LAROZE
t« Skórek GoriLicb Pomarańczy 

35 lat ptwedttnia j u t  'owadem jtga  
ituiectnoJci jako :

ŚRODEK TONICZNT OBUDZĄ J^CT 
funkcje iolądaa. i k iz k - 'eczy •!*- 
boaei nerwowe, tak wtl awne jak i 
chroń inne.

ŚRODEK lONlLZNT rfUKClW-NKU- 
WOWT leczy, te liczne .rzyptaioiei 
co aą priedwuępnymi .ymplomilaini 
chorób, z których wylecz* w począk- 
kteh, ufitwi* trawienie.

ŚRODEK przrciw t gurifCZkOm
przemiennym i niepnemiennym, na 
uleczenio których nływa alę ii„dków 
gorzkiego imcku,leczy zapalenie kizzek 
i gnatralgtje.

ŚRODEK TONICZNW oa prafwrUunim 
oifito/ci krwi, przeciw dytpeptyom, 
wyciedeteniu, ogólnej niemocy, opa­
daniu * i i ł  i mamieniu.
fabryka P- 3  - ?  Karola et O*, rue 

-to UotM-Słini-Płul, >, w Paryłu.
W ff jn ta w ie  w  Kiauack fflaleryt- 

łóta i f  ecztiyca PP, Gallego i Spinta ; w 
Kmiowie w aptece P. Trauczyó««iegOj w 
ystnamrn w tptecu P, doktora Maiiuis- 

'wicu; wa Lwowie w aptece P. Mikolatch.

%  i f i *  a l k  t l i .  I L 1 J  l l f  ! L  f u

malarz i lakiernik we Lwowie,
Chorążczyzna Nr. 414 

p o l e e a  s w ą  p r a c o w n i c

m aloniiia s/yldów. Herbów i napisów
przyjmuje lakierowauie sprzętów blaszanych, 
drzwi i okien przy Duaowlach, portali skle­
powych i pozłacanie monumentów i na­
grobków ’ ;

Również wykoiiywuje o d l e w y  k r u ­
s z c o w e ,  n a p i i  ,  z  l i t e r n m i  w y -  
p l i k i e m !  dla urzędów, kolei żelaznych, 
biur asekuracyjnych, koiitorów, liaiuiiów, 
numera domów i drzwi i t. p. różnego roż- 
miaru i jakoś®, p o  H iijiiM .iia i‘k . .w . id -  
s z y c l i  c e n a c l i .  4137 2 ~1

każdego rodzaju, 
naw et gdy zęby 

~  ' '  są  zepsu te i za­
rażone, leczy na dłuższy czas sław ny 
e k s t r a k t  i n d y j s k i .

Tenże z powodu swej niezawodnej 
skuteczności przewyższa w szystkie tego 
rodzaju ś ro d k i , przeto  nie powinien 
zbywać w ż a d n jtn  dom u.

P raw dziw y do nabycia we flaszeczkach 
po 30  i 60 ct. w e  L w o w i e ,  w  a p t .  
Z y g m u n t a  R u c k e i a  i  h a n d l u  
S t .  M a r k i e w i c z a ,  w  B r o d a c h  u  
A , T e i c h ,  w  R z e s z o w i e  u  J .  
S c h a i t t e r a  &  S p  i 3966 5—8

'L. 30432. 4169 2—3

iM e z w a J
W skutek uchwały z dnia l ig o  

października 1872 wzywa cię wszyst­
kich Panów lekarzy we Lwowib or­
dynujących, aby o każdym wypadku 
cholery miejskiemu fizykowi Dr. Mos- 
singewi doąosili,- u którego otrzy­
mają na to formularz.

Od miejskiej komisji zarowia.
We Lwowie, dnia 14. październ. 1872.

Stanowczy sposób Jeezenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, ran syfilitycznych
Dra. CHABLE w Paryżu rue Viv'ienne, 36.

WnL K n a u s t
IV i n , L eo p o ld ) X .il

Miesbachgis:e 15, gegenuber dem 
“  k: KTAugarten,

s03
8ł-H
IO

00
<T><0O)
CO

Feuerspritzen aller Soiden, Gartensprit- 
aen, Gartenpumpen, Fydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen, 

Banpumpen, Brunnenpumpen, Bier und 
Weinpumpen etc. Schlauche, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautschuck, 
Feuerwehr-Ausrhsrungen. 

Iilustrirt.j Ratuloge gratis per Post.

SsAN G

P L U S  D C
CO PA H U

Skuteczność syri pu 
roślinuego bezmerknrjal- 
nego przeciw liszajom,

________________syfilityeznym ranom, za
nieczyszczenin krwi, tak stanowczą się okazała
że ją dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze 
wszystkich strun i wiata jak najzaszczytinej 
popiera. 3952 21—24

Przyjemnego smaku a 
w swem dzii rai iu łago­
dny syrop Cytrynianu

 __________ ______ żelaża Dra. Chable do
dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia , w
skutkach zaś swoich wątpliwe k^tiehy i kopa 
wy z rzędu lekarstw w ypiei.. Bądź w sprytny 
waniach,' badi wowi ętrznie i żyty, pokonywa z 
pewnością ws.zyi.tkie nieznośne dolegliwości, 
jakiemi s ą : rzurzączki, upławy, osłabienie ka­
nału, itoai pęchorza.

Z powyżej wymiemuuemi, specyficzuemi 
środkami, łączy się jeszcze n aść przeciw li­
szaj owa preperacja do - kąpieli mineralnych 
(Bains mineraui), maść przeciw hemoroidalna. 
pigułki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka, 
w trakow i» w aptece p. Trauczyńakiego. 
W Warszawie w składach materjałó , apte 
cznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Lndw Ka Spiessa; 
w Poznaniu w apt Dra Mackiewicza.

Skład c. k. uprz. Ratinerji spirytusu 
fabryki rnmn, likierów i octu

J u l j u s z a  M i k ^ l a s z a
we Lwowie, p rzy  ulicy Kopernika, Liczba 1 w p o d w ó rzu .

Najtańsze źródło do nabycia tycii artykułów.
3986 68—lOu

a a

PASTA z KODEINĄ
P a ry łu .

i Mwytnym nantoieraemie najnpor- 
U l t i a ,  u p a l t a i a  n a e iy ł  oddc'- 

L — i--* * na irrytacye

i SIROP
P* B E R T H fi W

UAtu iradek -Ja «oio «  w pardwnanit s 
ezywazeg* h i i l i ,  gryp., katardw, - r - - —
ehoWTCh plk« m.ao«ea, m.  w ■ o u itiifl1
pieraitwe -ae-te, r„u«aja. J

Środek *«■ dĄen- i w  tohńW cie d ite aooi rudumwo
pom e»zexany łoatal wiród ' .Kyfl. tkantw i - tojeb  i w ni tych any
dowo p n «  wlaJciwe włada. r ,n  ‘

SkU główny w Poryw » f .  Birtu*, U , u -i . w Byjdfit w aptece
P. lULLAJC , wa ÓV0W t  W ip* n P. MlKOLASCR, w KTakowio w apt< : P* ł- TRAD- 
ctrwsKisao^ w Powianiu u D™ BAitMWicz/..

Znakomite powodzenie.

VEL0ITT1NE
jest to 3950 9 -  78

Mączka ryżowa
przygotow ana z B izm utom  , 

dla tego to działa szcżęśhwie ua skórę 
■lieilOMrzeAona p rzystaje  do  c ia ła

nadaje
cerze świeżość liakmiliią.

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu 

9, na ulicy de la  P a lx , p.
Dostać można w magazynach galauteryjn- 

FP. R u d o ł i a  S c h w a r c ^  i K a m i l  
S t r k y i  o w s k i e g o. ' n

S p o iĄ a  k f ih i i io w a
dli rolnictwa i przemysłu rolniczego,
Krasicki, Kraiński i Sp.

została przeniesioną z domu Dubsa przy ulicy Kościuszki Nr. 2, 
do domu Jl^ych. Br , łtonmszkanów przy tej samej ulicy

Nr. 10 na Iszem piątrza. 4127 3—3

's d i m 3  u n ip iN /iM  j f | ( u u a a  i* n « y .o j ) s i i | | r

'l a i u u tM i i f s f im  i u o | i i h j ( | , i i I  « ,.  u i« (A i|« fw z  ! | ' . ) i i | i i o j d  % « | a a a ą |Z

Spbuyflk
czyli swoigty Lek 
przeciw słabościom 
piersiowym, kata­

rom, słabościom jjluć' 
gwałtownym i chro­
nicznym i różnych 
jióstaci suchotom.

Jodyny jaki pótwiei- _ I 
dzony został prze*

Era H Fremmcaiii
D o k to ra  nauk,

uwieńczonej pr z 0 2  

fakultet modjeznj,
A ptehaca* uinoro 
wego Inzej klasy.

SACCHAROLE CHANTREL
przygotow any *  K w asem  F osfo ranu  W a p n a

U ż y w a  * ie  w e  w r z y s ik i c h  b e z  w y ją tk u  e b o re b a c h  o rg a n ó w  o d d e c h o w y c h  * p o m y ś ln y m  a Ł u tk ie a * . 
n ie s z k o d ^ ^ c  b y n a jm n ie j  k u r a c j i  r a c jo n a ln e j .

p t e e e  p M l K O L A s C H ;  w  B r o d a c h  w  a p t e c e  p .  K u  I I  a l e ;  w  K r a k o w i eW e  L w o w i e  w  
W  a p te c e  p . T r a u c z y ń a k i e g o . 3958 1 0 — 52

.Y Listopada S ,  losów Pożyczki ia lzborik ie )<1% .Y Listopada
Ta pożyczka loteryjna w_ Kwocie 1 ,730.300 z łr . będzis spłacana w drodze rocznych losowań w znacznej kw ocie  3,053.080 z łr .  spłacona. K a ż d y  ,w! 

w ygryw a n a jm n ie j 30 z łr .
)V c ią g u  r o k u  b y w a  5 c i ą g n ie ń  z  g łó w n e iu i  w y g rs in e m i 4 0  0 0 0 , 60.U00, 1 5 .0 0 0 , 1 5 .0 0 0  i t d .  a przytem dają te losy wszelką peWnośA /'uuiew**

stolica Salzburg ręczy całym swoim majątkiem, jakoteż s woj cmi dochodami i prawami dochodów za punktualną wypłatę wyeiągnionych losów. -  — - — ' , - "

WF  l°sn oryginalnego Salzburskiego złr.
Ażeby każdemu ułatwić nabycie tego losu, sprze- 1  n l y i  (stempel ua zawsze 19 

d"ją się takowe na spłaty w ratach tylko za zadatkiem *  “ A l  • ct.) po cenie 30 zlr., i 
otrzymuje się cały los ua rflasność. P odczas  w y p ła t  g ra  się na  wszystkie w y g r a n e .

Wechselstube d e r  k. k. priv. W ieoer Handelsbank, vorm. *Ioli. t. Sothen, Wien, firaben 13.
Losów tych nabyć można u F ry d e ry k a  Schukutlia we L w o w ie  ry n ek  I. 45.

miesięcznie tylko po 1 złr., frTeTK

J a t  f ,  lis to p a d a
m tstą p i c ią g n ie n ie

Oldenburskich 3% premiowych losów
SKaP* z glównemi wygraneim 35.000, lO.OuO talarów i t. d. * ^ ^ 8

jjg*  Wygrane wypłacają się bez potrącenia podatku w srebrze.
Te losy są  lif ty  d ługu  krajow ego, pożyczki preinjowej kolei żelaznej, w ielkiego księstw a O ldeburskiego, pr/.ynoszą rocznie 3°j0 odsetków

1 ^ *  w  s re b rz e  bea, p o trą c e n ia  p o d a tk u , * ^ 8  m a ją  g w a ra n c ję  p a ń s tw o w ą , tua ją  k u r s  g ie łd o w y  w  N i e m c z e c h  i są
przyzwolone w państw ie a u s t r .  w ę g i e r s k i e m .  n  - u

Takow e nie są  opatrzone seriam i, m ają ty lko  num er i w yp łacają się w ygrane po upływ ie trzech  iu ieuęcy  po ciągnieniu , ".ocznie Dywa
dwa ciągnienia 1 .  m a j a  1 1 . i i s o p a d a .

r . d. po 
się sposobność
tych losów SDrzedftjemy „ .

Ażeby dalej Szan. Publiczności dać sposobność więks/.yoh korzyści u rzą d ziliśm y gry  w tow arzystw ach , 
na 20 losów O ldenburskich I to  je s t na 6 0  lo só w  m iesięcznie po 10 zł. Rocznie 12 c iągn ień  z w ygranem i w sum ie m ilio n a  zł.

20 T ureck ich  > Podczas w p ła t pobierze kupiciel 26 zł. procentów  i o trzym uje  po rozw iązaniu  tow arzystw u los O ldenbursk i, tu reck i
” 20 ” brunszw ickich f 400 frankow y i brunszw icki 20 tal. J a k o  prem ję dodajem y dw ie na dniu  1. g ru d n ia  1872 z aerji w yciągnięte p iąto 

części losu z r. 1839 z k tó re j na dniu 1. m arca b. r.
wj padajace wygrane bez potrącenia

w równych częściach pom iędzy uczęstników  rozdzielone b ędą , przeto

jedna wygrana jest upewniona.
L isty  ciągnień  i program y na żądanie bezp ła tn ie  i franco. Zlecenia za ła tw ia ją  się za pobraniem .

D ie  R a t e n -A b th e łl im g  d e r

R a te ia - d  R e n tc ii  ■ A a n k ,
(vormals N yitrai & Comp).

WI E N ,  S t adt ,  S c h o t t e n r i n y

piąte

■

(Przedruk nie będzie Honorowany.) 13.

* r
lawca, właściciel i redaktor odpowiedziany Jan Dobrzański. Z Arakami „Gazety Narodowej** pod zarządem A. Skerla.


